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 „wizytówką” miasta  

NIKOMU TO NIE PRZESZKADZA?

a Krzyżówka a Codzienny horoskop a Plotki, celebryci 
a Miejskie sprawy a Regionalne problemy
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DYŻUR Dziś redaktor Emilia Kutlu 
czeka na Państwa sygnały  
pod numerem telefonu 502 499 102.  

Rozrywka 
Pierwsza Dama  
była hojna i łaskawa  
Str. 13
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TU ŁÓDŹ!
EXPRESSOWO
A A A

Widzew Wschód. 90-letnia kobieta  
wypadła z XI piętra bloku przy ul. Bartoka 

90-letnia mieszkanka wieżowca przy ul. Bartoka 55 wypadła 
wczoraj o świcie z okna swojego mieszkania na XI piętrze. 
Zginęła na miejscu.   
Ciało sędziwej kobiety leżące na trawniku (na tyłach bloku 
przy ul. Bartoka 55) między krzewami, odkryto we wcze-
snych godzinach porannych. Gdy służby przybyły na miej-
sce, odstąpiono od reanimacji, kobieta nie żyła. Policjanci 
ustalają, o której godzinie dokładnie doszło do tragedii. 
- Lekarz wykluczył udział osób trzecich - informuje kom. Mak-
symilian Jasiak z Komendy Miejskiej Policji w Łodzi. - Okolicz-
ności tragedii wyjaśniają policjanci pod nadzorem prokuratu-
ry. LS   
 
Koluszki. Sąsiedzi dopadli włamywacza 

Policjant po służbie i mieszkaniec wioski koło Koluszek zatrzy-
mali na gorącym uczynku 54-letniego włamywacza, który za-
kradł się do domu jednorodzinnego pod  nieobecność do-
mowników. Rabuś wyłamał drzwi, wtargnął do domu i przy-
stąpił do plądrowania pomieszczeń. Miał pecha, bo w tej wio-
sce mieszka podkom. Jarosław Krawczyk, oficer dyżurny ko-
mendy policji w Koluszkach, który zaalarmował kolegów na  
służbie, po czym z sąsiadem okradanego mieszkańca przy-
stąpił do akcji. Wkroczył do środka, a sąsiad został na ze-
wnątrz, by pochwycić przestępcę, gdyby ten uciekał przez 
okno. Zaskoczony włamywacz na widok wchodzącego męż-
czyzny rzucił się do ucieczki, ale został obezwładniony przez 
podkom. Krawczyka i przekazany policjnatom z patrolu, któ-
rzy wkrótce nadjechali. - Przy zatrzymanym znaleziono łom 
i skradzione przedmioty. Grozi mu do 10 lat więzienia. W miej-
scu jego zamieszkania znaleziono amunicję – informuje asp. 
Aneta Kotynia, rzecznik prasowy KPP dla pow. łódzkiego 
wschodniego z siedzibą w Koluszkach. 
Policjanci dla dobra śledztwa nie ujawniają, ile znaleziono 
amunicji i do jakiej broni palnej należała.   WP 

a2

Był po kokainie i doprowadził do zderzenia 
czołowego. Skutki były fatalne
a

To była straszliwa trage-
dia. Będący pod wpływem 
narkotyków kierowca 

mercedesa staranował opla corsę, 
którym jechało małżeństwo. 31-la-
tek zginął na miejscu, zaś 32-latka 
została ciężko ranna i trafiła 
do szpitala. Byli niecały rok po ślu-
bie... 

– To cud, że żyję – podkreśla 
Anna Mucha. I płacze. Nie może 
zapomnieć, że nagle straciła męża 
i  dziecko. A to dlatego, że była 
wtedy w ciąży. Niestety, lekarzom 
nie udało się uratować dziecka. 
Pani Anna do dziś odczuwa skutki 
ciężkich obrażeń. Przeszła kilka 
operacji, zaś kolejny zabieg jest 
przed nią. 

TRAGEDIA  
NA ALEI 600-LECIA 
Do pamiętnego wypadku doszło 
rok temu, w niedzielę 26 paździer-
nika, 2025 r., na al. 600-lecia mia-
sta Łodzi, na wysokości miejsco-
wości Bronisin (gm. Rzgów). 
Sprawcą czołowego zderzenia oka-
zał się 47-letni dziś Jakub M. z Beł-
chatowa, który był po spożyciu ko-
kainy. Podczas przesłuchania usły-
szał zarzut spowodowania, 
pod wpływem narkotyków, wy-
padku ze skutkiem śmiertelnym. 
Grozi mu do 20 lat więzienia. 
Do dziś przebywa w  areszcie śled-
czym. 

NIE PAMIĘTA ZDERZENIA  
Jego proces zaczął się w czwartek, 
29 października, w Sądzie Rejono-
wym Łódź Widzew. Odpowiada-
jąc na pytania sądu, Jakub M. 
oznajmił, że ma wykształcenie 
średnie, prowadzi działalność go-
spodarczą i do  tej pory nie był ka-
rany. Podkreślił, że dzień wypadku 
zapamięta do  końca życia. Wyja-
śnił, że był wtedy, z powodu roz-
padu małżeństwa, w kiepskiej kon-
dycji psychicznej i że nie pamięta 
momentu zderzenia samochodów. 

PRZEPRASZA I PROSI 
O WYBACZENIE 
- Bardzo żałuję tego, co się stało. 
Biorę na siebie pełną odpowie-
dzialność za skutki wypadku. Bar-
dzo przepraszam rodzinę pokrzyw-
dzonych za zło, które im wyrządzi-
łem. Proszę o przebaczenie – oznaj-
mił płacząc. Dodał, że chciałby do-
browolnie poddać się karze. Ko-

lejna rozprawa odbędzie się na po-
czątku grudnia. 

Oskarżycielkami posiłkowymi 
w tym procesie są bliscy pokrzyw-
dzonego: wdowa po nim Anna Mu-
cha oraz jego matka – Barbara Mu-
cha spoza Łodzi. Obie zgodziły się 
na publikację nazwiska, ale bez wi-
zerunku. 
WIESŁAW PIERZCHAŁA

47-letni Jakub M. na ławie oskarżonych.
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WAŻNE  
TELEFONY

Policja - 997 
Pogotowie - 999 
Straż pożarna - 998 
Pogotowie gazowe - 992 
Pogotowie energetyczne - 991 
Straż miejska - 42 250 22 01   
Animal Patrol - 42 632 21 07 
Europejski numer alarmowy - 112  

ą - umieszczenie takich dwóch 
znaków przy Artykule, 
w szczególności przy  

Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego 
rozpowszechniania tylko  

i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem 

zamieszczonym na stronie 
www.expressilustrowany.pl/tresci 

i w zgodzie z postanowieniami 
niniejszego regulaminu.
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Mercedes uderzył czołowo w opla corsę. Młody ojciec zginął 
na miejscu, jego żona była w ciąży. Dziecka nie udało się uratować...
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A problem jest i to spory, bo 
od stycznia do końca paź-
dziernika wydano strażni-

kom dyspozycje co do usunięcia 487 
porzuconych aut. To bardzo dużo, 
mimo że zgłoszeń o wrakach jest 
w sali roku trzy razy więcej. Tak się 
dzieje, ponieważ nie każdy podej-
rzanie wyglądający pojazd został 
porzucony. 

KIEPSKI STAN I PRZEBITE 
OPONY 
Każdy taki przypadek jest indywi-
dualnie brany pod lupę. Na to, że 
właściciel pozbył się samochodu, 
wskazują takie przesłanki, jak fa-
talny stan pojazdu, brak powietrza 
w oponach oraz to, że bardzo 
długo tkwi w jednym miejscu. Je-
śli jest zagrożenie, jak na przykład 
wyciekające płyny szkodliwe dla 
środowiska, to wrak znika mo-
mentalnie. 

NA TROPIE WŁAŚCICIELI 
WRAKÓW 
W pozostałych przypadkach straż-
nicy zakładają tzw. kartę czynności 
i starają się dotrzeć do właściciela 
samochodu, który z różnych wzglę-
dów – na przykład z powodu cho-

roby lub postępowania spadkowego 
– nie jest w stanie zająć się swoim 
pojazdem. Jak nas poinformowała 
Joanna Prasnowska, rzecznik   Stra -
ży Miejskiej w Łodzi, około 20 proc.  
wraków usuwanych jest przez wła-
ścicieli. 

HOLOWANIE, ZŁOMOWANIE 
LUB SPRZEDAWANIE 
W pozostałych przypadkach, jeśli 
nie uda się ustalić posiadacza auta, 
które zostało ewidentnie porzu-
cone, wraki są odholowywane na  
parking przy ul. Pilskiej (niedaleko 
lotniska), gdzie przejmują je pra-
cownicy Zarządu Dróg i Trans-
portu. W zależności od stanu tech-
nicznego pojazdy są złomowane lub 
sprzedawane. 

Jeśli zaś chodzi o sześć porzuco-
nych samochodów na parkingu 
pod gmachem telewizji, to czekają 
na swoją kolejkę, bo jak do tej pory... 
nikt nie zgłosił strażnikom tego pro-
blemu.

Plac 6 wraków - kolejna 
„wizytówka” miasta 

Porzuconych samochodów jest w Łodzi tak dużo, 
że irytują pieszych i kierowców. Szpecące 
otoczenie wraki można spotkać wszędzie: 
zarówno w ustroniach, jak i w tak 
reprezentatywnych miejscach, jak parking 
pod siedzibą TVP 3 u zbiegu ul. Sienkiewicza  
i ul. Narutowicza w centrum miasta.  
WIESŁAW PIERZCHAŁA

Niektóre auta przed gmachem TVP zdążyły obrosnąć siewkami 
drzew.
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 CO MOŻE ZROBIĆ STRAŻ MIEJSKA?

Kto kupi kamienicę? 

Zabytkowa, narożna  przy  
skrzyżowaniu ul. Roose-
velta i Sienkiewicza została 
wystawiona na sprzedaż. 
Właścicielem jest łódzka 
firma Uniqum, która specjali-
zuje się m.in. w renowacji zabyt-
kowych obiektów. Jej dzieło to re-
witalizacja stylowej kamienicy 
przy ul. Wschodniej 18, w której 
mieści się Muzeum Bibuła będące 
oddziałem Muzeum Józefa Piłsud-
skiego w Sulejówku pod Warszawą. 

Przedstawiciele firmy Uniqum 
nie ujawniają, jaka jest cena wywo-
ławcza sprzedaży kamienicy przy ul. 
Roosevelta 18. Nie wykluczają za to, 
że poprzez ogłoszenie znajdą part-
nera, z którym zainwestują w jej roz-
wój. Chodzi o to, aby utworzyć w  
niej mieszkania, których do tej pory 
nie było. Dziś – poza nielicznymi na-
jemcami – budynek stoi pusty. 

Kamienica powstała w 1870 r. 
Utrzymana jest w typowym dla tego 
okresu stylu eklektycznym, w któ-

rym wyróżniają się akcenty nawią-
zujące do renesansu. Do tego do-
chodzą liczne detale architekto-
niczne. Po II wojnie światowej do-
budowano piętro i oficynę.   

Kamienica należała do ZUS, 
który 5 lat temu chciał ją sprzedać 
za 6,3 mln zł. Wśród potencjalnych 
nabywców byli jezuici, którzy chcieli 
nabyć zabytek z myślą o domu reko-
lekcyjnym, jednak do transakcji nie 
doszło. Potem zapadła cisza i dwa 
lata temu kamienicę kupiło 
Uniqum, które do dziś jest właści-
cielem nieruchomości. 
 WIESŁAW PIERZCHAŁA

Przez lata kamienica ta 
należała do ZUS.

Łódzkie Stowarzyszenie Jazzowe 
„Melomani” na scenie Teatru 
Wielkiego wręczyło swoje do-
roczne nagrody.  Wielka Gala Ja-
zzowa „Grand Prix Jazz Melomani” 
odbyła się już po raz 34. Stowarzy-
szenie przyznało wyróżnienia 
za rok 2025. 

W kategorii Artysta Roku zwy-
ciężył wybitny saksofonista i klar-
necista Henryk Miśkiewicz. W ka-
tegorii Krytyk-Dziennikarz Roku 
laureatem został Maciej Karłowski, 

a w  kategorii Nadzieja Meloma-
nów wyróżniono pianistę Mateusza 
Kaszubę, absolwenta Wydziału Ja-
zzu na Uniwersytecie Muzycznym 
w Warszawie. Za Całokształt Dzia-
łalności wyróżniono charaktery-
stycznego saksofonistę Andrzeja 
Olejniczaka. Artysta urodził się 
w Zduńskiej Woli, jest mocno zwią-
zany z Łodzią, od  ponad 40 lat 
mieszka w Hiszpanii. Muzyk, od-
bierając statuetkę, pozostawił wi-
dzom najbardziej wzruszające 

chwile wieczoru i lekcję pokazującą 
dobitnie, czym jest muzyka impro-
wizowana, sięgając po tak łódzki te-
mat, jak pieśń „U prząśniczki sie-
dzą”... 

Za Płytę Roku 2025 uznano al-
bum „No Return No Karma” basi-
sty i kontrabasisty Michała Barań-
skiego. Nagrodę Marszałka Woje-
wództwa Łódzkiego Grand Prix of 
Europe 2025 odebrał libański mu-
zyk mieszkający w Niemczech 
i Francji Rabih Abou-Khalil, udzi-

sta, kompozytor, tworzący w nur-
cie ethno jazzu. Nagroda Prezy-
denta Miasta Łodzi dla Najlepszego 
Łódzkiego Jazzmana przypadła Big 
Bandowi Fabryka. A Nagroda Pol-
skiego Radia Łódź im. Dariusza 
Szewczyka za Wydarzenie Roku - 
INTL: International Jazz Platform, 
organizowanej przez Fundację Wy-
twórnia. 

Muzyczną atrakcją wieczoru 
były koncerty - jako pierwsza wy-
stąpiła utalentowana Hania Derej, 
która zaprezentowała się ze swoim 
trio. 

Po przerwie na scenę wyszedł 
Rabih Abou-Khalil z gronem towa-
rzyszących mu muzyków.     
DARIUSZ PAWŁOWSKI

Łódzkie Stowarzyszenie Jazzowe 
„Melomani” rozdało nagrody 

 Rabih Abou-Khalil z nagrodą.
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Na początku paź-
dziernika w ramach 
pracy reporterskiej 

odwiedziliśmy 10 punktów 
oznaczonych na mapie na-
szego miasta jako miejsce 
ukrycia w aplikacji „gdziesie-
ukryc” rekomendowanej 
przez rząd i resort spraw we-
wnętrznych. Jak się okazało - 
żaden z nich nie był spraw-
dzony - o większości z nich 
nikt nic nie wiedział. „Tutaj? 
Dobrze, że pani o tym mówi, 
bo my nawet nie wiemy jak 
w razie czego kierować ludzi” 
- mówili pracownicy jednego 
z punktów. 

Aplikacja pierwszego testu 
nie zdała. Pozostaje sobie za-
dać pytanie czy bezpieczeń-
stwo w naszym kraju to fikcja? 
Wysłaliśmy pytania do rzecz-
nika MSWiA, po dwóch tygo-
dniach otrzymaliśmy odpo-
wiedź. 

- W kwestii funkcjonowa-
nia aplikacji „Gdzie się ukryć” 
należy zaznaczyć, że jest to 
rozwiązanie zawierające bazę 
ponad 88,1 tys. punktów 
schronienia dla 23,7 mln osób. 

Aplikacja ta wkrótce pojawi 
się w App Store i Google Play. 
Jednocześnie MSWiA pracuje 
nad nową, scentralizowaną 
aplikacją SOiA (system 
ostrzegania i alarmowania), 
której uruchomienie w fazie 
testów zaplanowano na gru-
dzień” - piszą pracownicy wy-
działu obsługi mediów w  
MSWiA. 

    Ministerstwo twierdzi, że 
miejsca schronienia nie zo-
stały przepisane z dawnych 
dokumentów. Punkty zostały 
wybrane na podstawie uch -
walonej nowelizacji ustawy 
o ochronie ludności i obronie 
cywilnej, która określa do-
kładne kategorie obiektów 
mogących pełnić funkcję 
punktów schronienia. 

Natomiast potwierdziło 
postawioną przez nas tezę, że 
nie wszystkie miejsca z apli-
kacji zostały sprawdzone. 

„Państwowa Straż Po-
żarna wraz z Powiatowymi In-
spektorami Nadzoru Budow-
lanego prowadzą ich bieżącą 
inwentaryzację i weryfikację. 
Na mocy przepisów z maja 
2026 r. strażacy powiadamiają 
właścicieli budynków o wy-

znaczeniu punktu, a od wrze-
śnia 2026 r. trwa proces ich fi-
zycznego oznaczania, który 
zakończy się do końca roku. 
Co warte podkreślenia obo-
wiązek udostępnienia schro-
nienia powstaje w momencie 
zagrożenia lub ogłoszenia 
alarmu, dlatego ewentualna 
niedostępność obiektu na co 
dzień nie oznacza braku moż-
liwości skorzystania z niego 
w sytuacji kryzysowej. Rów-
nolegle prowadzone są ma-
sowe szkolenia w ramach 
Akademii OLiOC (przeszko-
lono już ok. 800 tys. osób), 
podczas których zarządcy 
i obywatele poznają zasady 
zachowania oraz procedury 
udostępniania miejsc ukrycia. 

Miesiąc temu sprawdziliśmy miejsca 
schronienia z rekomendowanej przez 
rząd aplikacji. Jak się okazało - 10 na 10 
punktów oblało ten test! Po dwóch 
tygodniach otrzymaliśmy w tej sprawie 
komentarz Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i Administracji. 
EMILIA KUTLU Ponadto wdrażany jest sys-

tem ostrzegania Cell Broad-
cast bez konieczności instalo-
wania aplikacji - komentuje 
rzecznik MSWiA.” 

Wychodzi więc na to, że 
ministerstwo dotychczas re-
komendowało aplikację 
z miejscami, których fizyczne 
oznaczanie rozpoczęło się 

miesiąc  temu. Ponadto na za-
dane przez nas pytanie - co 
w wypadku realnego zagroże-
nia, skoro żadne z miejsc nie 
jest dostępne - ministerstwo 
odpowiada, że „ewentualna 
niedostępność obiektu na co 
dzień nie oznacza braku moż-
liwości skorzystania z niego 
w sytuacji kryzysowej” - 

a przecież nikt nie zna dnia ani 
godziny potencjalnych ata-
ków powietrznych... 

W Łodzi znajduje się także 
kilka „schronów” z czasów II 
wojny światowej oznaczo-
nych symbolem LSR (Luft-
schutzraum) - np. przy ul. Na-
rutowicza 32, ul. Sienkiewicza 
6 i ul. Żeromskiego 77 - żaden 
z tych adresów nie widnieje 
jako „miejsce schronienia” 
na mapie z aplikacji. Zapyta-
liśmy dlaczego? 

„Oznaczenia LSR (Luft-
schutzraum) na elewacjach 
łódzkich kamienic to jedynie 
historyczne pamiątki z cza-
sów II wojny światowej, które 
nie potwierdzają współcze-
snej przydatności technicz-
nej obiektu. Brak danego ad-
resu w aplikacji wynika z nie-
spełnienia aktualnych kryte-
riów, trwającej weryfikacji 
lub braku zgłoszenia. Każdy 
użytkownik może jednak sa-
modzielnie zgłosić taki 
obiekt do sprawdzenia 
w aplikacji w zakładce „Li-
sta” poprzez opcję „Zgłoś 
obiekt”- wyjaśnia Minister-
stwo Spraw Wewnętrznych 
i Administracji.

Miejsce schronienia - kamienica przy ul. Czerwonej 4. 
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Nie żyje Iwona Boberska, 
była dziennikarka sporto wa, 
radna Rady Miejskiej w Ło-
dzi i wieloletnia dyrektor 
biura parlamentarnego sena-
tora Krzysztofa Kwiatkow-
skiego. O jej śmierci poinfor-
mował w mediach społecz-
nościowych senator Koalicji 
Obywatelskiej, z którym 
przez wiele lat współpraco-
wała.    

We wspomnieniu opubli-
kowanym po jej śmierci 
Krzysztof Kwiatkowski pod-
kreślił, że Iwona Boberska była 

osobą wyjątkowo zaangażo-
waną w pomoc innym, pełną 
empatii i zawsze gotową 
do działania. Jak zaznaczył, 
przez lata wspierała osoby 
znajdujące się w trudnej sytu-
acji, często stawiając potrzeby 
innych ponad własne. 

Iwona Boberska zmarła 
w niedzielę, 1 listopada, 
w dniu Wszystkich Świętych. 
Jej śmierć poruszyła współ-
pracowników, samorządow-
ców oraz wielu mieszkańców 
Łodzi.  
WOJCIECH WIELGUS 

Nie żyje Iwona Boberska
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Schrony widma 
w rządowej aplikacji 

GDZIE SIĘ MOŻNA W ŁODZI SCHRONIĆ W RAZIE  ATAKU?

Osiedle przy ul. Milionowej 6 - do tego miejsca kieruje rządowa aplikacja. Tyle że nikt 
tu o schronie nie wiedział.
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Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457249

eprasa.pl 96754cd29e
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Pytana, czy jest prze-
konana, że we wtorek 
uda się zebrać kwo-

rum oraz czy w związku z za-
wieszeniem w czynnościach 
prezesa TK Bogdana Święcz-
kowskiego i wiceprezesa TK 
Bartłomieja Sochańskiego oraz 
statusem sędziego-dublera Ja-
rosława Wyrembaka, kworum 
zostanie obniżone z dziesięciu 
sędziów do ośmiu, Korwin-
Piotrowska odparła, że... to, 
„czy będzie kworum, okaże się 
na Zgromadzeniu”.  

- Przepis mówi jasno: musi 
być 2/3 z ogólnej liczby sę-
dziów. (...) Liczba sędziów 
wynosi 15, ona jest zawsze 
stała. Żeby się zmieniła,  mu-
siałaby się zmienić konstytu-
cja  - powiedziała sędzia Kor-
win-Piotrowska. 

Dopytywana, czy sytuacja 
trójki wspomnianych sę-
dziów obniża kworum, odpo-
wiedziała, że „o tym zadecy-
duje Zgromadzenie Ogólne, 
które zbierze się we wtorek”.  

- Ja sama nie przesądzę tej 
kwestii,  ja jako zastępująca 
prezesa tylko przewodniczę 
obradom - podkreśliła Kor-
win-Piotrowska. 

TUSK NIE CHCE 
ZAWRÓCIĆ 
W związku z sytuacją w TK 
w sobotę prezydent odbył se-
rię spotkań z liderami ugru-
powań parlamentarnych. 
Prezydentowi proponowano 
m.in. reset Trybunału, przed-
stawiono także koncepcję 
utworzenia rządu technicz-
nego. W sobotę premier Do-
nald Tusk wygłosił orędzie, 
w którym wykluczył kompro-
mis w sprawie Trybunału 
Konstytucyjnego. 

W poniedziałek rzecznik 
prezydenta Rafał Leśkiewicz 
ocenił, że „inicjatywa ws. sytu-
acji w TK musi wyjść od  czło-
wieka, który to wszystko ze-
psuł, to znaczy od premiera 
Donalda Tuska, od rządzących 
i od polskiego parlamentu”. 

Tusk na platformie X od-
powiedział: „Rozwiązanie 

konfliktu jest proste i możliwe 
bez zmian w Konstytucji. Pre-
zydent uznaje legalnie wy-
branych przez Sejm sędziów, 
bo tak stanowi Konstytucja, 
a oni podejmują swoje obo-
wiązki w Trybunale. Póki co, 
Karol Nawrocki wybiera si-
łową konfrontację, która 
może bardzo wiele Polskę 
kosztować” - napisał premier. 

„Demokratyczne państwo 
prawa nie może ustąpić przed  
przemocą, niezależnie od  
tego, jak potężne zewnętrzne 
siły wspierać będą atak PiS, 
Konfederacji, Brauna i Na-
wrockiego. I nie ustąpi” - do-
dał szef Tusk. 

CZARZASTY 
O SYTUACJI 
W TRYBUNALE 
Do ostatnich wydarzeń zwią-
zanych z Trybunałem Kon-
stytucyjnym odniósł się w po-

niedziałek Włodzimierz Cza-
rzasty. 

- Jako marszałek Sejmu, 
organu przedstawicielskiego 
narodu, oczekuję, że decyzje 
Sejmu będą respektowane 
i wykonywane. Sejm wybrał 
w ostatnich miesiącach 
ośmioro sędziów TK, a obo-
wiązkiem państwa i jego in-
stytucji jest zapewnienie im 
warunków do podejścia i wy-
konywania obowiązków - po-
wiedział Czarzasty. 

Podczas poniedziałkowej 
konferencji prasowej stwier-
dził, że jedynym sposobem 
na rozwiązanie sporu wokół 
Trybunału Konstytucyjnego 
nie jest „reset, zmiana kon-
stytucji czy chwalenie tych, 
którzy łamią prawo”, a „przy-
jęcie przez prezydenta Karola 
Nawrockiego oficjalnej przy-
sięgi od sędziów Trybunału 
Konstytucyjnego”.

Prezydent za konsultacjami 
i szukaniem rozwiązań,  
ale Tusk twardo „nie”

Sędzia Trybunału Konstytucyjnego  
Anna Korwin-Piotrowska 
w poniedziałek rano w radiowej Trójce 
poinformowała, że Zgromadzenie 
Ogólne Sędziów TK zbierze się we 
wtorek prawdopodobnie o godzinie 
15.30 w budynku Trybunału przy al. 
Szucha w Warszawie.

 KAROLINA WROŃSKA, PAP

Przed gmachem TK cały czas protestują przeciwnicy 
siłowego przejęcia tej instytucji. 
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Administracja prezydenta 
USA Donalda Trumpa dąży 
do jak najszybszego wznowie-
nia dostaw rosyjskiego gazu 
do Europy przez terytorium 
Ukrainy, poinformowali „The 
Wall Street Journal” (WSJ) 
amerykańscy, europejscy 
i ukraińscy urzędnicy.        

Zgodnie z koncepcją przed-
stawioną przez wysłanników 
Trumpa - Ste ve’a Witkoffa i Ja-
reda Kushnera, proponuje się 
sprzedaż rosyjskiego gazu 
za pośrednictwem amerykań-

skiego pośrednika. Pozwoli to 
ominąć europejskie sankcje 
i stworzyć korzystne możliwo-
ści dla inwestorów w USA. 

Przychody Rosji miałyby 
być przy tym przekazywane 
na rachunek  w  kraju trzecim, 
by Moskwa nie mogła wyko-
rzystać ich na potrzeby woj-
skowe. Ponadto, według źró-
deł WSJ, w ramach szeroko za-
krojonej umowy mającej 
na celu zakończenie wojny ad-
ministracja Trumpa rozważa 
możliwość wznowienia dzia-

łalności gazociągu Nord 
Stream. 

Jeden z wysokich rangą 
amerykańskich urzędników 
w rozmowie z gazetą zauwa-
żył, że błędem byłej kanclerz 
Niemiec Angeli Merkel było 
to, że promowała projekt ga-
zociągu, nie osiągając wcze-
śniej z Rosją szerszego poro-
zumienia w  zakresie bezpie-
czeństwa. 

Europejscy urzędnicy 
i przywódcy UE podchodzą 
do projektu sceptycznie, po -

wołując się na plan całkowi-
tego zaprzestania importu ro-
syjskiego gazu do  końca 2027 
r. Jeden z rozmówców WSJ po-
równał pomysł wznowienia za-
kupów gazu od Rosji do tego, 
jak były premier Wielkiej Bry-
tanii Neville Chamberlain po-
święcił Czechosłowację na  
rzecz porozumień z Hitlerem. 

W USA liczą jednak, że z po-
wodu gwałtownego wzrostu 
cen surowców energetycz-
nych, niedoboru LNG na tle sy-
tuacji na Bliskim Wschodzie 
oraz niskich zapasów w maga-
zynach opór Europejczyków 
okaże się „nie tak nieugięty”.   
GRZEGORZ KUCZYŃSKI 

Handel rosyjskim gazem w UE z udziałem 
amerykańskiego „pośrednika”

Wyborcy przesądzą o nowym 
układzie sił w Kongresie 
Amerykanie dziś zagłosują 
w wyborach, które zdecydują 
o nowym składzie Kongresu 
USA i władzach w większości 
stanów. Rekordowa frekwen-
cja może dać zwycięstwo De-
mokratom i utrudnić plany 
prezydenta na resztę kadencji.    

Obywatele USA wybiorą 
wszystkich 435 członków Izby 
Reprezentantów oraz 35 ze 100 
senatorów. W 36 stanach za-
głosują również na gubernato-
rów i przedstawicieli władz sta-
nowych, a także wezmą udział 
w dziesiątkach lokalnych refe-
rendów. 

Oficjalnym dniem wybo-
rów jest wtorek, jednak w prak-
tyce w większości kraju głoso-
wanie trwa już od kilku tygo-
dni. Amerykanie mogą odda-
wać głosy zarówno korespon-
dencyjnie, jak i osobiście. 
Do niedzieli skorzystało z tej 
możliwości ponad 54 mln oby-
wateli, czyli wyraźnie więcej 
niż przed poprzednimi wybo-
rami połówkowymi (mid-
terms). Wówczas przed dniem 
wyborów zagłosowało 46 mln 
osób, a łączna frekwencja wy-
niosła 112 mln wyborców. 

Jako pierwsi do urn we wto-
rek ruszą mieszkańcy wschod-
niego wybrzeża USA. Lokale 
wyborcze zostaną tam otwarte 
o godz. 6 czasu lokalnego (12 
w Polsce). Głosowanie zakoń-
czy się najpóźniej na Hawajach 
i Alasce, gdzie lokale zamkną 
się o godz. 6  w środę czasu pol-
skiego. 

Najważniejszą stawką wy-
borów jest nowy układ sił 
w Kongresie. Obecnie Repu-
blikanie kontrolują zarówno 
Izbę Reprezentantów, jak i Se-
nat, dysponując odpowiednio 
większością 219 do 214 man-
datów w izbie niższej oraz 53 
do 47 w izbie wyższej. Według 
sondaży faworytami do prze-
jęcia kontroli nad obiema 
izbami są jednak Demokraci. 

Choć możliwość przejęcia 
Izby Reprezentantów przez 

opozycję była od dawna uzna-
wana za prawdopodobną, 
zwycięstwo Demokratów 
w Senacie jeszcze na początku 
kampanii wydawało się mało 
realne. Wynikało to przede 
wszystkim z niekorzystnej 
mapy wyborczej. Większość 
spośród 35 mandatów senator-
skich, o które toczy się rywali-
zacja, przypada bowiem 
na stany tradycyjnie głosujące 
na Republikanów. Spadek po-
parcia dla prezydenta Donalda 
Trumpa sprawił jednak, że 
część mandatów uchodzących 
dotąd za bezpieczne dla Partii 
Republikańskiej znalazła się 
w zasięgu Demokratów. 

O przyszłym układzie sił 
w Senacie mogą zdecydować 
wyniki głosowania w siedmiu 
stanach, gdzie sondaże wska-
zują na bardzo wyrównaną ry-
walizację. Chodzi o Alaskę, 
Iowę, Kansas, Maine, Michi-
gan, Ohio i Teksas. Poza Michi-
gan wszystkie te mandaty znaj-
dują się obecnie w rękach Re-
publikanów, a większość wy-
mienionych stanów od lat 
uznawana jest za bastiony 
amerykańskiej prawicy. De-
mokraci są także wyraźnymi 
faworytami do zdobycia repu-
blikańskiego mandatu w Karo-
linie Północnej. Szanse na suk-
ces mają również w innych 
konserwatywnych stanach, ta-
kich jak Nebraska i Karolina 
Południowa. 

Szczególną uwagę mediów 
oraz darczyńców przyciągają 
wyścigi senatorskie w Teksasie 
i Michigan.. 

Demokraci od wielu lat pró-
bują przełamać dominację Re-
publikanów w Teksasie, który 
mimo konserwatywnego cha-
rakteru przechodzi istotne 
zmiany demograficzne. Do-
tychczas nie udało im się jed-
nak wygrać tam żadnych wy-
borów stanowych. Obecne 
sondaże wskazują, że Talarico 
ma niewielką przewagę 
nad swoim rywalem. PAP  

Trump oddał swój głos w biurze wyborczym hrabstwa 
Palm Beach na Florydzie w towarzystwie swojej żony 
Melanii.
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Wtorek, 20 października 
2026 r., Sąd Rejonowy 
w Toruniu. Młoda matka, 

Agnieszka W. słyszy wyrok. Za spo-
wodowanie lekkiego uszczerbku 
na zdrowiu u swojej córeczki i naru-
szenie jej nietykalności cielesnej 
skazana zostaje na 8 miesięcy bez-
względnego więzienia. 

- Nie zgadzamy się zarówno 
z karą, którą postrzegamy jako ra-
żąco łagodną, oraz ze zmianą kwali-
fikacji prawnej na łagodniejszą. Sąd 
uznał, że zachowanie oskarżonej nie 
wypełnia znamion znęcania, a jedy-
nie uszczerbku na zdrowiu i naru-
szenia nietykalności. Wyrok zdecy-
dowanie oceniamy jako niesłuszny 
- podkreśla prokurator Joanna Be-
cińska, kierująca Prokuraturą Rejo-
nową Toruń Wschód. 

Wiadomo od razu, że będą ape-
lacje. Na ile lat za kraty pójdzie 
młoda matka - czas pokaże. Proku-
ratura żądała dla niej 3 lat i 8 mie-
sięcy więzienia. Na razie Agnieszka 
W. jest na wolności, bo z aresztu wy-
puszczono ją po pół roku od pobicia 
- taka była decyzja sądu, przekona-
nego argumentami obrońcy. 

A co dzieje się dziś z pobitą rok 
temu Wiktorią? Sprawdziliśmy. Nie 
są to wesołe informacje. 

BIŁA PO TWARZY 
I PO GŁOWIE, BO PŁACZ 
CÓRECZKI PRZESZKADZAŁ  
Zacznijmy jednak od tego, co się 
wydarzyło krytycznej nocy z 18 na 19 
października 2025 r. Blok na Jakub-
skim Przedmieściu w Toruniu. Po-
rządne osiedle. To tu rozgrywał się 
dramat dwuletniej Wiktorii - dziew-
czynki wychowywanej przez 24-let-
nią toruniankę. 

Jak nietrudno policzyć, Ag nieszka 
W. została matką mając lat 22. Z oj-
cem dziecka jej się nie ułożyło, ale, 
jak przekazuje prokuratura, uznał 
córkę, nosi jego nazwisko. Dobro-
wolnie płacił też alimenty. Agnieszka 

natomiast pracowała - wtedy 
do dziecka przychodziła opiekunka.  

DO ROLI RODZICA NIE 
DOJRZAŁA. 
Krytycznej nocy torunianka święto-
wała swoje urodziny. Byli goście, al-
kohol i marihuana. I była za ścianą 
domagająca się uwagi matki dwu-
letnia Wiktoria. Płakała, wzywała 
mamę, czym tylko ją denerwowała. 
Jak ustaliła Prokuratora Rejonowa 
Toruń-Wschód i potwierdził w pro-
cesie sąd, Agnieszka W.  wtedy biła 
córeczkę. Śledczym zeznała potem, 
że tak chciała dziecko „uciszyc”. 

- Dokonała uszkodzenia ciała 
małoletniej córki w ten sposób, że 
kilkukrotnie uderzyła dziecko ręką 
po prawym i lewym pośladku, po  
głowie, po obu stronach twarzy, a  
także szarpnęła za lewą rękę. W wy-
niku tego pokrzywdzona dziew-
czynka doznała obrażeń ciała w po-
staci m. in. licznych zasinień, zadra-
pań na twarzy, licznych zasinień 
na twarzy z wybroczynami, nadżer-
kami, głównie na lewym policzku 
i skroni, i pod prawym okiem, rozle-
głych zasinień barwy sino-fiole-
towo-czerwonej na obu pośladkach, 
a także mocnego zaczerwienienia 
ucha prawego z zasinieniem we-
wnątrz - wylicza prokurator Izabela 
Oliver, rzeczniczka toruńskiej pro-
kuratury. 

SĄD BABCI WNUCZKI NIE 
POWIERZYŁ 
To opiekunka następnego dnia (19 
października 2025) stanęła na wyso-
kości zadania. - Widząc obrażenia 
u dziecka wymusiła na Agnieszce 
W. udanie się z nim do szpitala dzie-
cięcego na Skarpie, szantażując 
wręcz, że jeśli tego nie uczyni, to wez 
wie policję. Dzięki temu dziewczyn -
ka otrzymała pomoc medyczną.  

- To lecznica zawiadomiła o po-
dejrzeniu pobicia i znęcania się nad  
dziewczynką organy ścigania- rela-
cjonowała nam prokurator rejo-
nowa Joanna Becińska. 

W szpitalu Wiktoria przebywała 
dłużej, niż było to konieczne ze 
względu na jej stan zdrowia. Mo-
głaby by już zostać wypisana, ale nie 
miała, dokąd wrócić. A konkretnie: 
liczono, że sąd wskaże rodzinę za-
stępczą dla malutkiej dziewczynki 
i nie trafi ona do instytucjonalnej 
placówki opiekuńczej. Tak się jed-
nak nie stało. 

- Wiktoria nadal przebywa w Ro-
dzinnym Domu Dziecka (niespo-
krewnionym). To ta sama placówka, 
do której dziewczynka trafiła 
od razu w ramach zabezpieczenia, 
po wypisie ze szpitala - informuje 
prokurator Becińska. 

Umieszczenie na dłużej w tym 
miejscu dziewczynki to wynik decy-
zji sądu rodzinnego w Toruniu. 20 
kwietnia br. rozstrzygnął o losach 
dziecka. Po pierwsze, pozbawił wła-
dzy rodzicielskiej jej rodziców - 
Agnieszkę W. i Dawida A. władzy 
rodzicielskiej. Po drugie, umieścił 
we wspomnianym RDD. 

Starania babci Wiktorii - matki jej 
ojca - o to, by wnuczka trafiła do niej 
jako rodziny zastępczej, trwały od sa-
mego początku . Spełzły na niczym. 
-Sąd nie uwzględnił tego wniosku - 
przekazuje nam prokurator. 

TRZY LATA, CZY  
UNIEWINNIENIE? 
Prokuratura oskarżyła Agnieszkę W. 
nie tylko o jednorazowe pobicie có-
reczki, ale też znęcania się nad nią 
przed krytyczną nocą. Następować 
miało ono głównie przez zaniedby-
wanie podstawowych potrzeb 
dziecka, o czym zeznali śledczym 
świadkowie.  

20 października br., jak piszemy 
na wstępie, Sąd Rejonowy w Toru-
niu ogłosił wyrok. Złagodził kwali-
fikację prawną czynu: znęcanie wy-
kluczył, a uznał Agnieszkę W. 
za winną spowodowania usz -

czerbku na zdrowiu córki i narusze-
nia jej nietykalności. Do tego jesz-
cze - udzielania marihuany. 

Kara łączna dla młodej matki to 
8 miesięcy bezwzględnego więzie-
nia i 1 tys. zł wpłaty na Fundusz Spra-
wiedliwości. Sąd orzekł też zakaz 
zbliżania się na odległość mniejszą 
niż 100 m  oraz kontaktowania się 
(z wyłączeniem kontaktów ustano-
wionych przez sąd w innych postę-
powaniach) na okres 8 lat oraz 
kwotę 5 tys. zł tytułem częściowego 
zadośćuczynienia za doznaną 
krzywdę na rzecz córki. 

Wyrok jest nieprawomocny i już 
wiadomo, że najpewniej będą ape-
lacje. I to obu stron! Ich żądania bo-
wiem były i są krajnie różne, czego 
dowodem były ostateczne wnioski 
wygłoszone podczas mów kończą-
cych proces. 

- Prokuratura wnosiła o wymie-
rzenie kary łącznej trzech lat 
i ośmiu miesięcy pozbawienia wol-
ności. Natomiast oskarżona i jej 
obrońca - adwokat Ewa Kumin-
Orzechowska wnosiły o  unie win-
nienie od pierwszego czynu (znęca-
nie się i uszkodzenie dziecka - red.) 
i łagodny wymiar kary odnośnie 
drugiego czynu - mówi sędzia Ję-
drzej Czerwiński, prezes Sądu Re-
jonowego w Toruniu. Dodając, że 
obie strony procesowe wniosły o  
wydanie uzasadnienia wyroku na  
piśmie. A to, jak wiadomo, zazwy-
czaj jest zapowiedzią planowanej 
apelacji. 

Czy i ile lat zatem Agnieszka W. 
przesiedzi za kratami, dopiero się 
okaże. Jej losy rozstrzygną się naj-
prawdopodobniej dopiero w drugiej 
instancji, w Sądzie Okręgowym. 

SKALA PRZEMOCY 
PRZERAŻA 
Przypadków znęcania się nad  
dzieć mi przez rodziców, w tym 

przez młode matki, przybywa. 
W kraju doniesienia o podob-
nych dramatach pojawiają się 
regularnie. Minionej zimy PAP 
informował: „11-miesięczna 
dziewczynka została przyjęta 
do Dolnośląskiego Szpitala Spe-
cjalistycznego im. T. Marciniaka 
we Wrocławiu w sobotę. Przy-
wiozła ją jej 20-letnia matka, 
mieszkanka powiatu dzierżo-
niowskiego. Lekarzy zaniepoko-
iły obrażenia na ciele dziecka 
i powiadomili policję. Kobieta 
i jej 27-letni konkubent, który 
nie jest ojcem dziecka, zostali 
zatrzymani”. 

Nieco później wyrok usłyszała 
19-letnia zaledwie matka Julia W. 
z Radzynia Chełmińskiego w Ku-
jawsko-Pomorskiem. Za znęca-
nie się nad  synkiem skazana zo-
stała na rok pozbawienia wolno-
ści w zawieszeniu na 5 lat próby 
(to okres maksymalny), dozór ku-
ratora, zobowiązanie do podjęcia 
pracy zarobkowej oraz zakaz ja-
kiegokolwiek kontaktowania się 
i zbliżania do  syna Brajana 
na okres 5 lat. Zaniedbywała go 
i biła praktycznie od urodzenia. 

To tylko promil zjawiska. Z po-
licyjnych statystyk wynika, że 
w Polsce lawinowo rośnie liczba 
małoletnich, u których występuje 
prawdopodobieństwo, że są ofia-
rami przemocy domowej. W 2022 
roku było ich 10 982, rok później -
17 039, a w 2024 roku aż 25  723;  
to właśnie w tym roku weszła 
w życie „Ustawa Kamilka (luty 
2024). 

Wzrost liczby zgłoszeń niepokoi, 
ale - paradoksalnie - świadczy też 
o lepszym funkcjonowaniu systemu 
ochrony dzieci, choć nadal istnieje 
tzw. ciemna liczba. Częściej reagują 
też szkoły, służba zdrowia, pracow-
nicy socjalni. 

 MAŁGORZATA OBERLAN

Urodziny 
z marihuaną. Pobita 
Wiktoria trafiła 
do domu dziecka 

- Mamo!!! - płakała w nocy dwuletnia Wiktoria. 
Młodą matkę tylko tym denerwowała, bo ona 
za ścianą miała imprezę urodzinową. Byli goście, 
alkohol i marihuana. Wtedy dziecko było bite... 
 - ustaliły prokuratura i sąd w Toruniu.
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 W 2022 r. policja zanotowała 10 982 przypadków znęcania się nad małoletnimi, w 2024 r. ta liczba wzro -
sła do 25  723. Paradoksalnie może to świadczyć o lepszym funkcjonowaniu systemu ochrony dzieci.

Wyrodna 
matka
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Praca w zakładzie pogrze-
bowym wymaga nie tylko 
odporności psychicznej, ale 

przede wszystkim empatii i umiejęt-
ności towarzyszenia ludziom w naj-
trudniejszych chwilach ich życia. To-
masz Zwolski, współwłaściciel za-
kładu pogrzebowego Zwolski w Kiel-
cach przyznaje, że są historie, które 
zostają w pamięci na zawsze. Jedna 
z nich dotyczy ojca i małego syna, któ-
rzy zginęli w wyniku wybuchu niewy-
pału z czasów II wojny światowej.   

 Ojciec z kilkuletnim synem wy-
palali trawę na polu. W pewnym 
momencie wybuchł niewypał z cza-
sów II wojny światowej. Zginęli obaj 

- Pamiętam matkę, której nie 
mogliśmy odciągnąć od męża 
i dziecka. Musiała przyjechać poli-
cja. Nie było wiadomo, jak się za-
chować ani jak ich zabrać. Wyglą-
dali tak, jakby spali. Chłopczyk miał 
delikatne rany na brzuszku. Jego 
tata również - wspomina Tomasz 
Zwolski. 

Rodzina potrzebowała czasu, by 
pogodzić się z tym, co się wydarzyło. 
Zanim kobieta pozwoliła zabrać 
ciała bliskich na sekcję zwłok, mi-
nęło kilka godzin. 

MĄŻ ZMARŁ KILKA DNI 
PO ŻONIE  
Zdarza się również, że tragedia do-
tyka rodzin w trakcie samej ceremo-

nii pogrzebowej. Tomasz Zwolski 
wspomina sytuację, kiedy podczas 
pochówku starszej kobiety zasłabł 
jej mąż. 

Mężczyzna już na początku uro-
czystości źle się czuł. Rodzina pró-
bowała go przekonać, by został w sa-
mochodzie, jednak nie chciał zrezy-
gnować z pożegnania żony. Uparcie 
powtarzał, że pójdzie na pogrzeb. 
W trakcie ceremonii zasłabł. Na  
miejsce wezwano karetkę, ale męż-
czyzny nie udało się uratować. 

- Zrobiliśmy drugi pogrzeb w tym 
samym grobie, dosłownie w odstępie 
kilku dni - opowiada współwłaściciel 
kieleckiego zakładu pogrzebowego. 

TRZEBA WIEDZIEĆ,  
KIEDY MILCZEĆ 
W pracy z osobami pogrążonymi 
w żałobie nie ma jednego schematu 
postępowania. Każda rodzina prze-
żywa stratę inaczej, a słowa, które 
w jednej sytuacji mogą przynieść 
pocieszenie, w innej zostaną ode-
brane jako nietakt. 

Zdaniem Tomasza Zwolskiego, 
pracownik zakładu pogrzebowego 
powinien mieć przede wszystkim 
ogromne wyczucie i empatię. Musi 
umieć rozpoznać, kiedy zaoferować 
pomoc, a kiedy po prostu pozostać 
obok i nie mówić nic.  

- Tego nie da się po prostu na-
uczyć. Czasami trzeba milczeć, cza-
sami lepiej się nie odezwać. Ludzie 
są pogrążeni w żalu, myślami by-
wają gdzieś daleko. Trzeba delikat-
nie próbować im pomóc, ale ni-
czego nie robić nachalnie. Każda sy-
tuacja wymaga wyczucia - podkre-
śla. 

Nie istnieją też uniwersalne rady, 
które można zastosować w każdej 
sytuacji. Szczególnie wtedy, gdy 
umiera dziecko.  

- Nie można powiedzieć matce, 
która straciła kilkuletnie dziecko, że 
wszystko będzie dobrze. Być może 
kiedyś tak będzie, ale nie w tej 
chwili. Takie słowa mogą zostać źle 
odebrane. Dlatego każdy pracow-
nik zakładu pogrzebowego musi być 
trochę psychologiem - mówi. 

POŻEGNANIA Z DZIEĆMI SĄ 
NAJTRUDNIEJSZE 
Choć po latach pracy można nabrać 
zawodowego dystansu, są sytuacje, 
które nadal wywołują silne emocje. 
Dla Tomasza Zwolskiego jedną 
z nich jest widok dziecka w tru-
mience. 

- Nie boję się osób zmarłych. Mój 
ojciec zawsze powtarzał, że bardziej 
należy bać się żywych niż zmarłych. 
Myślę, że żaden pracownik zakładu 
pogrzebowego nie powinien bać się 
zmarłych. Są jednak sytuacje, w któ-
rych nadal czuję się nieswojo. 
I znowu wracamy do dzieci. Jeżeli 
widzę w trumience dziecko, zawsze 
pojawia się refleksja, a emocje są 
znacznie silniejsze - przyznaje nasz 
rozmówca. 

Szczególnie trudne są chwile, 
kiedy najbliżsi przychodzą po raz 
ostatni pożegnać zmarłego. 

-Podczas pożegnań w kaplicy sta-
ramy się zapewnić rodzinie prywat-
ność. Najbliżsi mogą wejść osobno, 
by spędzić ze zmarłym ostatnie 
chwile. Kiedy mama albo tata przy-
chodzą pożegnać własne dziecko, 
to, co się wtedy dzieje, jest po prostu 
rozdzierające. Krzyk rodziców, ich 
rozpacz - trudno to opisać - mówi 
Tomasz Zwolski. 

W takich momentach pracow-
nicy zakładu muszą zachować spo-
kój, choć sami również przeżywają 
to, co widzą. Zdarza się, że rozpacz 
jest tak silna, że rodzice nie są w sta-
nie zapanować nad emocjami. 

- Często widzimy, że mogą tego 
nie udźwignąć. Zdarza się, że pro-
ponujemy środki uspokajające. Cza-
sami rodzice mdleją. Kilka razy wzy-
waliśmy karetkę do osób, które za-
słabły podczas pożegnania. To są 
najgorsze sytuacje - przyznaje. 

ŚMIERĆ NIE WYBIERA. 
ODCHODZĄ TAKŻE MŁODZI  
Tomasz Zwolski zauważa, że 
śmierć starszej osoby, która prze-

żyła kilkadziesiąt lat, jest oczywi-
ście bolesną stratą, ale bliscy często 
mają więcej czasu, by oswoić się 
z myślą o jej odejściu. Inaczej wy-
gląda sytuacja, kiedy umiera 
dziecko lub młody człowiek. Wtedy 
poczucie niesprawiedliwości i bez-
radności jest szczególnie silne.   

- Jesteśmy tu na ziemi tylko tu-
rystami. Przychodzimy i odcho-
dzimy. Czasami wydaje nam się, 
że będziemy żyć wiecznie. Nie my-
ślimy o śmierci, ale ostatecznie 
każdego z nas to czeka. Wcześniej 
czy później. Nie mamy na to 
wpływu - mówi. 

PIENIĄDZE  SĄ 
BEZWARTOŚCIOWE 
Praca w zakładzie pogrzebowym 
zmienia również sposób patrzenia 
na codzienne sprawy. Jak zauważa 
nasz rozmówca, ludzie przycho-
dzący załatwiać formalności zwią-
zane z pogrzebem często na chwilę 
zwalniają. W obliczu straty zaczy-
nają inaczej patrzeć na to, co jest 
naprawdę ważne. 

- Myślę, że praca w zakładzie po-
grzebowym uczy dystansu. Żadne 
pieniądze nikogo nie ochronią. 
Mieliśmy klientów skrajnie ubo-
gich, ale również ludzi należących 
do najbogatszych mieszkańców 
Kielc. Wszyscy ostatecznie trafiają 
w to samo miejsce - podkreśla. 

Nie da się też przewidzieć, kiedy 
przyjdzie czyjaś kolej. Wśród zmar-
łych są nie tylko osoby w pode-
szłym wieku, ale również znajomi, 
koledzy i ludzie znacznie młodsi. 

- Dzisiaj chodzimy, uśmie-
chamy się, a następnego dnia 
może nas już nie być - mówi To-
masz Zwolski. 

WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH TO 
CZAS NA REFLEKSJĘ 
Uroczystość Wszystkich Świętych 
to, zdaniem Tomasza Zwolskiego, 
dobry moment, by zatrzymać się 
na chwilę i spojrzeć na życie z innej 
perspektywy. 

W codziennym biegu łatwo sku-
pić się na pracy, pieniądzach, po-
pularności i kolejnych celach. Tym-
czasem doświadczenie śmierci po-
kazuje, jak niewiele z tych rzeczy 
ma znaczenie w obliczu choroby 
i utraty życia. 

- Każdy powinien spojrzeć 
na nagrobne tablice, zobaczyć za-
pisane na nich daty i uświadomić 
sobie, że nie jesteśmy nieśmier-
telni. Kiedy jesteśmy młodzi, czę-
sto wydaje nam się, że mamy przed  
sobą nieskończenie dużo czasu. 
Z wiekiem powinniśmy nabierać 
większego dystansu, tymczasem 
ludzie nieustannie gdzieś biegną. 
Myślą, że pieniądze, sława czy po-
pularność są najważniejsze. 
A przecież nie są - mówi. 

Jak dodaje, w obliczu choroby 
i śmierci wszyscy stają się bez-
radni, niezależnie od statusu spo-
łecznego czy majątku. - Warto się 
nad tym czasami zastanowić - pod-
sumowuje naszą rozmowę Tomasz 
Zwolski.

 PAULINA BARAN

Wieloletnia praca w branży pogrzebowej 
sprawiła, że Tomasz Zwolski zetknął się 
z wieloma dramatycznymi historiami. 
Najbardziej poruszają go te, w których giną 
młodzi ludzie.   

Tomasz Zwolski, 
 współwłaściciel zakładu 
 pogrzebowego Zwolski  

w Kielcach, przyznaje,  
że są historie, które zostają  

w pamięci na zawsze.

Po śmierci

Krzyk bliskich przy  
trumnie rozdziera serce. 
Najtrudniej jest  
chować dzieci 
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Od lat pracuje pani w branży 
pogrzebowej. Czy 
z perspek tywy czasu może 
pani powiedzieć, że przy-
zwyczaiła się do śmierci, czy 
są sytuacje, na które czło-
wiek nigdy nie jest w stanie 
się uodpornić? 
Pracując w tej branży trzeba 

mieć tzw. odporność zadaniową. 
Do śmierci jako takiej nie można 
się przyzwyczaić, ani się na nią 
uodpornić, każda śmierć ma swoją 
historię. 

Czy są historie, które zostają  
na zawsze, niezależnie od  
tego, jak bardzo stara się 
pani zostawić pracę za  
drzwiami zakładu? Czy na-
uczyła się pani z nimi żyć?  
Czy jest jakaś historia z tych 
wszystkich lat pracy, która 
szczególnie utkwiła pani 
w pamięci i do dziś wraca 
do pani myślami? 
W tej pracy jest naturalnym, że 

zdarzają się sytuacje o których 
długo się pamięta. Sytuacja, która 

pozostawiła we mnie ślad to 
śmierć młodego chłopaka przed  
którym było całe życie, który wyje-
chał na studia do innego miasta 
i został zamordowany. Potem, 
w krótkim czasie zmarł jego ojciec, 
który nie mógł sobie z tym pora-
dzić, niedługo potem zachorowała 
siostra, która również odeszła. 
W tej sytuacji z czteroosobowej ro-
dziny została, matka i wdowa któ-
rej cały świat się zawalił, życie stra-
ciło sens, stres zrobił swoje. Pamię-
tam, że w bardzo krótkich odstę-
pach czasu  odeszła cała rodzina. 
Przechodząc koło ich grobów za-
wsze bardzo się wzruszam. 

Czy zdarza się, że po  pracy 
wraca pani do domu, ale 
myślami wciąż jest przy oso-
bie, którą danego dnia przy-
gotowywała do ostatniego 
pożegnania? 
Staram się w domu nie myśleć 

o pracy, ale czasem są sytuacje sil-
niejsze ode mnie, które nie pozwa-
lają zapomnieć. 

Co jest najtrudniejsze: sam 
kontakt ze śmiercią, czy 

świadomość tragedii, która 
się za nią kryje? 
Na pewno kontakt ze śmiercią 

nie jest łatwy, ale czasem ogrom 
tragedii i okoliczności, jakie się 
do niej przyczyniły są bardzo 
trudne do zrozumienia. Ktoś wy-
chodzi z domu i już nigdy nie 
wraca, ktoś morduje całą rodzinę 
i wszyscy sobie zadajemy pytanie, 
dlaczego? 

Na pewno zdarza się, że tra-
fiają do państwa osoby, 
które zginęły w wypadkach 
komunikacyjnych lub in-
nych tragicznych okoliczno-
ściach. Jak wygląda przygo-
towanie ciała do pogrzebu, 
kiedy obrażenia są rozległe 
i konieczne są szczególne 
zabiegi? 
Oczywiście, zdarzają się takie 

osoby niemal w każdym zakła-
dzie pogrzebowym, nie tylko 
w naszym. Proces przygotowania 
takiej osoby jest głównie uzależ-
niony od stopnia uszkodzeń. By-
wają przypadki, kiedy nie da się 
doprowadzić do tego, aby osoba 
zmarła wyglądała jak przed wy-
padkiem. Można pewne uszko-
dzenia umiejętnie zatuszować 
specjalnymi środkami, sposo-
bami, aby rodzinie było choć tro-
chę łatwiej przeżyć żałobę. Poma-
gają nam szkolenia prowadzone 
w tym zakresie. 

W takich przypadkach ro-
dzina często nie wie, czego 
się spodziewać. Czy można 
przygotować zmarłego 
w taki sposób, aby bliscy 
mogli zobaczyć go po raz 
ostatni i zachować możliwie 

spokojne wspomnienie tego 
spotkania? 
Wszystko zależy od stopnia 

uszkodzeń ciała. W wyjątkowych 
sytuacjach trzeba uprzedzić ro-
dzinę, co zostało zrobione, a co 
nie, ze względu na stopień uszko-
dzeń powstałych na skutek wy-
padku. 

Czy można rodzinę przygoto-
wać na widok bliskiej zmarłej 
osoby? Trudne pytanie....Każdy 
człowiek jest inny. Jedne pożegna-
nia są stonowane, spokojne, a inne 
pełne krzyku i płaczu. Na pewno 
wymaga to ogromnego taktu i de-
likatności z naszej strony. 

Pięć lat temu rozmawiali-
śmy z panią i pamiętam, że 
mówiła pani o tym, że szcze-
gólnie zapadają w pamięć 
małe buzie dzieci. Śmierć 
dziecka to coś, czego trudno 
nawet sobie wyobrazić. Jak 
radzi sobie pani z emocjami, 
kiedy przygotowuje 
do ostatniego pożegnania 
tak młodą i niewinną osobę? 
To prawda, mimo upływu czasu 

to się nie zmieniło i nigdy nie 
zmie ni. Wieloletnia praca w tej 
branży nie uodparnia na śmierć 
dzieci. Bardzo współczuję rodzi-
nom, które musiały się zmierzyć 
z taką sytuacją. 

Jak rozmawia się z rodzi-
cami, którzy stracili 
dziecko? Czy w takich chwi-
lach w ogóle istnieją słowa, 
które mogą przynieść uko-
jenie, czy najważniejsze jest 
po prostu być obok i pozwo-
lić im przeżywać ból? 
To są bardzo trudne rozmowy 

i bywa, że tak po ludzku człowiek 
nie wie, co powiedzieć w takiej sy-
tuacji. Czasem nie trzeba nic mó-
wić, wystarczy uścisk dłoni, przy-
tulenie i okazanie współczucia. Ni-
gdy nie odradzam pożegnania 
z dzieckiem, ponieważ to indywi-
dualna sprawa każdego rodzica, 
w jaki sposób chce przejść swoją 
żałobę. 

Czy zdarza się, że bliscy 
przychodzą do zakładu 
w takim szoku, że nie potra-
fią podjąć żadnych decyzji? 
Jak wtedy pani z nimi roz-
mawia i pomaga im przejść 
przez pierwsze, najtrudniej-
sze chwile? 
Często się tak zdarza. Jeśli ktoś 

pierwszy raz zetknął się ze śmier-
cią bliskiej osoby to po prostu nie 
wie, od czego zacząć załatwianie 
spraw pogrzebowych. Trzeba taką 
osobę odpowiednio pokierować. 
W takiej sytuacji krok po kroku tłu-
maczę wszystkie procedury urzę-
dowe, ustalam z rodziną formę po-
chówku tradycyjną bądź z urną. 
Zazwyczaj wygląda to tak, że ja za-
daję pytania, aby niczego nie po-
minąć w zorganizowaniu uroczy-
stości pogrzebowej, następnie pro-
szę o zadawanie pytań do mnie. 

Zazwyczaj po umiejętnie przepro-
wadzonej rozmowie i przyjęciu za-
mówienia tych pytań nie ma 
za dużo. Do ostatniej minuty po-
grzebu jesteśmy do dyspozycji ro-
dziny. 

Czy rodziny proszą czasem 
o szczególne przygotowanie 
zmarłego, tak aby wyglądał 
jak najbardziej naturalnie, 
jakim go zapamiętali?  
Tak. Rodziny często przynoszą 

zdjęcie osoby zmarłej, aby poka-
zać na przykład sposób uczesania, 
makijaż. Na zlecenie rodziny ku-
pujemy czasem ubrania zgodne 
z wytycznymi rodziny dotyczące 
koloru czy fasonu. 

Czy zdarza się, że rodzina 
początkowo boi się zoba-
czyć zmarłego, ale później 
jest wdzięczna, że mogła się 
z nim pożegnać? Jak ważne 
może być takie spotkanie 
dla osób, które zostają? 
Tak, zdarzają się takie sytuacje. 

Rodzina początkowo zdecydowa-
nie odmawia pożegnania przy  
otwartej trumnie, po czym dzwo-
nią i pytają się  jak zmarły wygląda, 
czy ubranie pasowało, czy buty 
były dobre, a kończy się to tak, że 
przyjeżdżają pełni obaw. Po wyj-
ściu z kaplicy często oprócz łez wi-
dać ulgą na twarzy i okazuje się, że 
jednak tego potrzebowali. 

Oczywiście, są też osoby zdecy-
dowane, aby zapamiętać osobę 
zmarłą z okresu, gdy żyła i w tym 
też nie ma nic złego. 

Czy przychodzą do pani lu-
dzie, którzy jeszcze za życia 
chcą ustalić, jak mają wyglą-
dać po śmierci, w czym chcą 
zostać pochowani albo jak 
ma wyglądać ich pogrzeb?  
Rzadko, ale się zdarza. Za ży-

cia przygotowują dyspozycje dla 
rodziny - jaki zakład ma zająć się 
pochówkiem, jak ma ten pochó-
wek wyglądać, gdzie ma się od-
być pogrzeb, w jakiej formie - ka-
tolickiej, świeckiej czy innego 
wyznania. 

Czasem bywa, że ktoś jest 
w ciężkim stanie i  rodzina przy-
chodzi po poradę, co mają robić 
w razie śmierci tej osoby. 

Co najczęściej kryje się 
za taką decyzją? Czy ludzie 
chcą w ten sposób oswoić 
myśl o śmierci, zachować 
kontrolę nad tym, co nie-
uniknione, czy przede 
wszystkim oszczędzić 
swoim bliskim trudnych de-
cyzji? 
Wydaje mi się, że te osoby które 

przychodzą, są już oswojone 
z tym, że umrą. Są różne sytuacje 
w życiu, różne relacje w rodzinie, 
często obawa, że dzieci nie zorga-
nizują pogrzebu zgodnie z wolą ro-
dzica, albo są to osoby samotne, 
chore. Bywa, że kupują miejsce 
na cmentarzu, zamawiają po-

 Nigdy nie zapomni śmierci studenta, po którym 
odeszli jego tata, siostra, a na koniec także 
matka, która nie była w stanie znieść ogromu 
tragedii, jaki na nią spadł. Marlena Barańska 
od 25 lat jest prosektorem w zakładzie 
pogrzebowym Eden w Kielcach i przygotowuje 
ciała zmarłych do pochówku. Opowiada 
o kulisach swojej wyjątkowej pracy, zdradza, że 
pomimo ciągłego obcowania ze zmarłymi, sama 
boi się śmierci w bólu i cierpieniu 

Od ćwierć wieku 
przygotowuje ciała 
do pogrzebu.  
Jednego dramatu  
nie zapomni nigdy

 PAULINA BARAN
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mnik, szykują sobie ubranie 
do trumny i wszystko to, co można 
załatwić samemu za życia. 

Czy zdarza się, że rodziny 
proszą o uwzględnienie 
szczegółów, które najlepiej 
oddają charakter zmarłego - 
ulubionego ubrania, kon-
kretnego przedmiotu czy in-
nych drobiazgów? Czy wła-
śnie takie szczegóły poma-
gają bliskim poczuć, że że-
gnają osobę, którą znali i ko-
chali? 
Oczywiście, że tak, od ubrania 

począwszy, jak ulubiona sukienka, 
spodnie, koszula, buty. Do trumny 
wkładane są różne ulubione dro-
biazgi zmarłego/zmarłej, jak to-
rebka, książka, czasopismo, ulu-
biona poduszka, koc, chusteczki, 
okulary i wiele innych. Te drobia-
zgi są często bardzo ważne, dają 
rodzinie spokój, że znalazły się 
w trumnie i bliska osoba zabiera je 
ze sobą. 

Czy spotkała się pani z sytu-
acją, w której bliscy po po-
grzebie wrócili, żeby po-
dziękować za sposób przy-
gotowania zmarłego albo 
za to, jak zostali potrakto-
wani w najtrudniejszym 
momencie życia?   

Tak, są takie sytuacje. Dla 
mnie to jest ogromna motywacja 
do dalszej pracy. Bywają chwile 
zwątpienia, wypalenia, ale gdy 
człowiek usłyszy podziękowania 
za swoją pracę to dociera 
do mnie, że jestem we właści-
wym miejscu. Nie ukrywam, że 
mimo tragedii którą Ci ludzie 
przeżywają to są bardzo miłe 
momenty. 

Jak nauczyła się pani od-
dzielać pracę od życia pry-
watnego? Czy zdarza się, że 
historia jednej z rodzin 
przypomina pani o wła-
snych bliskich i sprawia, że 
zaczyna pani myśleć o tym, 
jak sama poradziłaby sobie 
w podobnej sytuacji? 
Cały czas uczę się to oddzie-

lać, pracując jednak w rodzinnej 
firmie niekoniecznie się to udaje, 
ale nie narzekam. Jeśli człowiek 
lubi swój zawód, to nie jest to 
problemem. 

Nigdy wcześniej nie zastana-
wiałam się jak poradziłabym sobie 
w sytuacji odejścia bliskiej mi 
osoby, nie miałam takich myśli. 
Niestety, w sierpniu tego roku 
zmarła moja mama. Zarówno ja, 
jak i moja rodzina od lat związana 
z branżą funeralną, nie możemy 
sobie z tym poradzić. 

Ktoś mógłby powiedzieć, że 
mając na co dzień do czynienia ze 
śmiercią, nam będzie łatwiej, ale 
zapewniam, że nie jest. 

Niezależnie, gdzie pracujemy 
czy w zakładzie pogrzebowym, 
szpitalu, hospicjum i umiera nam 
ktoś najbliższy to nigdy nie jeste-
śmy na to przygotowani i jest to dla 
nas równie ciężkie jak dla każdego 
człowieka. 

Ludzie często nie wiedzą, co 
powiedzieć osobie, która 
straciła kogoś bliskiego. 
Czasem unikają kontaktu, 
bo boją się, że powiedzą coś 
niewłaściwego. Co, pani 
zdaniem, warto powiedzieć 
osobie pogrążonej w żało-
bie, a jakich słów lepiej uni-
kać? 
Unikanie kontaktu nie jest do-

brym sposobem, żeby kogoś wes-
przeć w tych trudnych chwilach. 
Zwykłe złożenie kondolencji, za-
proponowanie wsparcia, pomocy, 
uczestnictwo w pogrzebie jest mi-
łym gestem. Świadomość, że 
można na kogoś liczyć ułatwia 
przejście przez ten pierwszy, naj-
gorszy moment do dnia pogrzebu. 
Osobiście nie lubię zwrotu „czas 
leczy rany”. Czas wycisza psy-
chikę, ale rana po stracie będzie 
zawsze. 

Czasem powiedzenie zwy-
kłego” dzień dobry” może być 
niewłaściwe. Wiele lat temu,  jak 
zaczynałam pracę w zawodzie, 
byłam umówiona z klientem ce-
lem załatwienia formalności po-
grzebowych. Przywitałam się 
mówiąc „dzień dobry.” Pan mało, 
że mi nie odpowiedział to dosta-
łam konkretną reprymendę, jak 
mogę tak mówić. Panu zmarł oj-
ciec, a ja mu mówię „dzień do-
bry.” Przeprosiłam tego pana. 
Od tamtej pory staram się uży-
wać zwrotu „Witam” 

Czy po tych wszystkich la-
tach pracy ze śmiercią boi 
się pani jej bardziej, mniej, 
czy po prostu rozumie ją 
pani inaczej niż większość 
ludzi? 
Boję się śmierci w bólu i cierpie-

niu. Boję się, że przyjdzie za wcze-
śnie i nie zdążę zrobić tego, co so-
bie zaplanowałam. Myślę, że wiele 
osób ma takie obawy i nie odbie-
gam w tym temacie od innych, na-
wet z racji wykonywanego za-
wodu. 

Gdyby mogła pani przeka-
zać jedną myśl osobom, 
które właśnie straciły kogoś 
bliskiego, albo tym, którzy 
wciąż odkładają ważne roz-

mowy z najbliższymi 
na później, co chciałaby im 
pani powiedzieć? 
Nigdy nie ma idealnego mo-

mentu na ważną rozmowę, za-
wsze się ją odkłada, zawsze bra-
kuje czasu, aż przychodzi taki mo-
ment, że okazuje się, że nie zdąży-
liśmy. Nie odkładajmy tego, bo la-
tami będzie żal i wypominanie so-
bie, dlaczego tak się stało. 

Pamiętajmy o naszych zmar-
łych, bo póki pamiętamy to oni 
będą żyć w naszych sercach. Od-
wiedzajmy groby naszych bliskich 
nie tylko z okazji święta zmarłych, 
choćby po to, aby w życiu się 
chwilę zatrzymać. 

Czy po latach pracy ze 
śmiercią inaczej patrzy pani 
na codzienne życie, rodzinę 
i zwyczajne chwile, które 
często traktujemy jako coś 
oczywistego? Czy ta praca 
zmieniła panią jako czło-
wieka? 
Ta praca uświadamia mi, że nic 

nie jest wieczne, że rodzina jest 
bardzo ważna i póki jesteśmy 
na tym świecie to powinniśmy się 
wspierać i celebrować każdą 
wspólną chwilę. Jeśli coś się psuje 
trzeba to naprawiać, bo życie 
wbrew pozorom jest bardzo kru-
che.
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 Marlena Barańska od 25 lat pracuje jako prosektor w zakładzie pogrzebowym Eden w Kielcach i przygotowuje ciała zmarłych do pochówku
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Było popołudnie 29 paź-
dziernika 1806 r., kiedy 
przed umocnieniami twier-

dzy Stettin pojawili się francuscy ka-
walerzyści dowodzeni przez gene-
rała Antoine’a Lasalle’a, jednego 
z najbardziej śmiałych dowódców 
jazdy w armii Napoleona. Nie towa-
rzyszyły im ciężkie działa potrzebne 
do burzenia fortyfikacji, nie cią-
gnęły za nimi wielkie kolumny pie-
choty przygotowujące się do sztur -
mu, a mimo to francuski generał za-
chowywał się tak, jakby wynik star-
cia był już przesądzony, i zażądał 
od dowódcy pruskiego garnizonu 
natychmiastowej kapitulacji.  

Gen.  Friedrich Gisbert Wilhelm 
von Romberg początkowo odmówił 
i trudno mu się dziwić, ponieważ 
na papierze sytuacja obrońców 
wcale nie wyglądała rozpaczliwie. 
W twierdzy znajdowało się kilka ty-
sięcy żołnierzy, w magazynach były 
zapasy, a na wałach i stanowiskach 
artyleryjskich znajdowało się aż 281 
armat, podczas gdy Lasalle miał 
do dyspozycji około 800 huzarów z 5. 
i 7. pułku oraz zaledwie dwa działa.  

Gdyby o wyniku miała zdecydo-
wać wyłącznie matematyka, Fran-
cuzi powinni raczej zastanawiać się, 
jak ominąć Szczecin, niż żądać jego 
poddania. Tak się jednak nie stało, 
ponieważ pod koniec października 
1806 r. o losach pruskich twierdz 
i oddziałów coraz częściej decydo-
wało coś, czego nie można było po-
liczyć: strach.  

ZACZĘŁO SIĘ POD JENĄ   
Aby zrozumieć zachowanie Rom-
berga, trzeba cofnąć się o 15 dni, 
do 14 października, kiedy Napoleon 
zadał armii pruskiej druzgocącą klę-
skę w bitwach pod Jeną i Auersted-
tem. Przegrana okazała się czymś 
znacznie poważniejszym niż utrata 

ludzi, koni i dział, ponieważ wstrzą-
snęła całą strukturą dowodzenia ar-
mii, która jeszcze niedawno uwa-
żała się za spadkobierczynię wiel-
kich zwycięstw Fryderyka II.  

Dowódca głównych sił pruskich, 
książę Karol Wilhelm Ferdynand 
Brunszwicki, został śmiertelnie 
ranny, ciężkie obrażenia odniósł 
również generał Ernst von Rüchel, 
a poszczególne kolumny pokonanej 
armii, dowodzone między innymi 
przez księcia Hohenlohego oraz Ge-
bharda von Blüchera, rozpoczęły 
odwrót najpierw w stronę Łaby, 
a później dalej na północny wschód, 
licząc na dotarcie do Odry.  

Napoleon znakomicie rozumiał, 
że rozbitego przeciwnika nie wolno 
pozostawić w spokoju, ponieważ 
kilka dni odpoczynku mogło po-
zwolić Prusakom zebrać rozpro-
szone oddziały, odbudować dowo-
dzenie i oprzeć obronę na linii Odry. 
Dlatego francuskie korpusy ruszyły 
za nimi szybkim marszem, podczas 
gdy kawaleria nieustannie szarpała 
cofające się kolumny, przecinała 
drogi i zmuszała przeciwnika do ko-
lejnych zmian kierunku.  

W stronę Berlina i dalej ku Odrze 
maszerowały korpusy marszałków 
Louisa-Nicolasa Davouta, Jeana 
Lannesa i Pierre’a Augereau, na pół-

noc skierowano między innymi ka-
walerię Joachima Murata, a tempo 
francuskiego pościgu sprawiło, że 
wśród wycofujących się Prusaków 
coraz trudniej było ustalić, gdzie na-
prawdę znajduje się główna armia 
Napoleona, a gdzie pojawiły się je-
dynie jej wysunięte oddziały.  

Ta niepewność szybko stała się 
bronią samą w sobie.  

PRUSACY UWIERZYLI 
MURATOWI  
28 października Francuzi dopadli 
dużą część armii księcia Hohenlohe 
pod Prenzlauem, gdzie Joachim 
Mu rat przeprowadził manewr bar-

dzo podobny do tego, którym dzień 
później Lasalle posłużył się pod  
Szczecinem. Przekonał pruskiego 
dowódcę, że jego wojska zostały 
otoczone przez przytłaczające siły 
francuskie i nie mają realnej możli-
wości odwrotu, chociaż rzeczywista 
sytuacja Prusaków nie była tak bez-
nadziejna, jak przedstawiał ją prze-
ciwnik. Blef się powiódł, a Hohen-
lohe poddał ok. 10 tys. żołnierzy.  

Był to moment niezwykle ważny 
dla całej późniejszej historii kapitu-
lacji Szczecina, ponieważ od tej 
chwili Francuzi wiedzieli już, że 
pruscy dowódcy mogą uwierzyć 
w obecność sił znacznie większych 
od tych, które rzeczywiście stoją 
przed nimi. Jednocześnie po stronie 
pruskiej rosło przekonanie, że armia 
Napoleona jest wszędzie, potrafi po-
jawić się na każdej drodze i za  
chwilę zamknie ostatnią możliwość 
odwrotu.  

Lasalle znakomicie wykorzystał 
tę atmosferę.  

Jeszcze tego samego dnia ruszył 
do Löcknitzy, znajdującej się na dro-
dze między Pasewalkiem a Szcze-
cinem, podczas gdy inny francuski 
dowódca kawalerii, Milhaud, kiero-
wał się na północ w stronę Pase-
walku. Kiedy 29 października pru-
ski pułkownik von Hagen zoriento-
wał się, że ma przed sobą Lasalle’a, 
a za plecami ludzi Milhauda, uznał 
dalszy opór za pozbawiony sensu 
i poddał ok. 4200 żołnierzy oraz 
osiem dział.  

Wiadomość o kolejnej kapitula-
cji oznaczała, że droga ku Szczeci-
nowi była otwarta.  

ARMIA, KTÓREJ NIE BYŁO  
Lasalle nie zamierzał tracić czasu 
i jeszcze 29 października ruszył w  
stronę Szczecina, gdzie po dotarciu 

 Jesienią 1806 r. pod murami Szczecina rozegrała się historia, która nawet na tle pełnej 
nieoczekiwanych zwrotów epoki napoleońskiej może wydawać się nieprawdopodobna. Potężna 
pruska twierdza skapitulowała przed francuską lekką kawalerią.  Gen. Antoine Lasalle nie miał 
artylerii ani wielkiej armii, miał natomiast coś, co w tamtym momencie okazało się znacznie 
skuteczniejsze: reputację niezwyciężonych wojsk Napoleona, wiadomości o kolejnych klęskach 
Prusaków I przekonujący blef, który sparaliżował obrońców miasta. 

Twierdza, która poddała się 
strachowi.  Jak kilkuset 
huzarów zdobyło Szczecin

 MAREK JASZCZYŃSKI 

Szczecin na litografii z ok. 1850 roku.
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pod fortyfikacje niemal od razu zażą-
dał kapitulacji. Kiedy Romberg odrzu-
cił pierwsze wezwanie, ok. godz.  16 
Francuz ponowił żądanie, tym razem 
przedstawiając sytuację w znacznie 
bardziej dramatyczny sposób.  

Przekonywał obrońców, że za  
 jego kawalerią nadciągnął cały V 
Korpus marszałka Jeana Lannesa, 
liczący ok. 30 tys. żołnierzy i sugero-
wał, że dalszy opór może narazić 
miasto na bardzo poważne konse-
kwencje.  

Był tylko jeden problem: owych 
30 tys. żołnierzy pod Szczecinem nie 
było. Tego dnia czołowe elementy 
korpusu Lannesa znajdowały się do-
piero w rejonie Löcknitzy, tymcza-
sem pod murami twierdzy Lasalle 
dysponował prze de wszystkim ok. 
800 huzarami i dwoma działami. 
Romberg nie miał jednak pełnej wie-
dzy o rozmieszczeniu wojsk francu-
skich, natomiast docierały do niego 
informacje o kolejnych pruskich ka-
tastrofach, które układały się w wy-
jątkowo ponury obraz sytuacji. I wła-
śnie to było największym atutem La-
salle’a.  

DWIE ARMATY  
PRZECIWKO 281  
W nocy z 29 na 30 października 
Romberg zdecydował się skapitulo-
wać, oddając Francuzom twierdzę, 
ok.  5300 żołnierzy i 281 dział, mimo 
że siły znajdujące się bezpośrednio 
przed miastem były wielokrotnie 
słabsze od jego garnizonu.  

Dysproporcja była tak ogromna, 
że właśnie ona uczyniła kapitulację 
Szczecina jednym z najsłynniej-
szych przykładów wojennego blefu 
epoki napoleońskiej. Nawet jeżeli 
przyjąć liczbę 800 kawalerzystów 
Lasalle’a, Francuzi mieli ponad 
sześć razy mniej żołnierzy niż 
obrońcy, natomiast zestawienie 
dwóch francuskich armat z 281 pru-
skimi działami jeszcze dobitniej po-
kazuje, jak niewiele wydarzenia tej 
nocy miały wspólnego z klasycznym 
oblężeniem.  

W pruskim garnizonie znajdo-
wały się resztki oddziałów wcześniej 
wycofujących się przed Francuzami 
oraz bataliony kilku pułków pie-
choty, a warunki kapitulacji przewi-
dywały, że około stu oficerów zosta-
nie zwolnionych po złożeniu słowa 
honoru, iż nie będą ponownie wal-
czyć przeciwko Francji, podczas gdy 
żołnierze mieli trafić do niewoli.  

Co również charakterystyczne, 
dwaj ważni podkomendni Rom-
berga, gen. Kurt Gottfried von Kno-
belsdorff, będący komendantem 
twierdzy, oraz gen. Bonaventura 
von Rauch, dowodzący Fortem 
Prusy, nie zaprotestowali przeciwko 
kapitulacji i zgodzili się z decyzją 
przełożonego.  

Szczecin został więc opanowany 
bez szturmu na wały, bez prowadzo-
nego przez wiele dni ostrzału i bez 
ciężkich strat, które normalnie mo-
gły towarzyszyć zdobywaniu tak do-
brze uzbrojonej twierdzy.  

NAPOLEON NIE MÓGŁ 
PRZEPUŚCIĆ  
TAKIEJ OKAZJI  
Wieść o tym, czego dokonała lekka 
kawaleria Lasalle’a, szybko dotarła 
do Napoleona, który skomentował 
zwycięstwo w charakterystyczny 
dla siebie sposób, gratulując Mu-
ratowi zdobycia Szczecina i żartu-
jąc, że jeśli jego lekka jazda potrafi 
zajmować ufortyfikowane miasta, 
będzie musiał rozwiązać wojska in-
żynieryjne i przetopić ciężką arty-
lerię.  

Żart zyskał popularność właśnie 
dlatego, że doskonale oddawał nie-
zwykłość całej sytuacji. W normal-
nych warunkach opanowanie silnie 
ufortyfikowanego miasta wyma-
gało sprowadzenia ciężkich dział, 
przygotowania stanowisk artyleryj-
skich, wykonania prac inżynieryj-
nych, prowadzenia ostrzału, a cza-
sami także krwawego szturmu pie-
choty, podczas gdy pod Szczecinem 
wystarczyła determinacja młodego 
generała, niewielki oddział kawale-
rii oraz przekonująca opowieść 
o wielkiej armii czekającej tuż za ho-
ryzontem.  

To właśnie dlatego zwycięstwo 
Lasalle’a było czymś więcej niż ko-
lejnym epizodem błyskawicznej 
kampanii 1806 r. Stało się symbo-
lem psychologicznego załamania 
armii pruskiej, która po druzgocą-
cych klęskach zaczynała przegry-
wać jeszcze przed rozpoczęciem 
walki.  

CENA KAPITULACJI  
Dla Lasalle’a zdobycie Szczecina 
było sukcesem, który wzmacniał 
jego legendę, natomiast dla Rom-
berga decyzja podjęta w nocy z 29 
na 30 października stała się począt-
kiem osobistej katastrofy, ponieważ 
w Prusach bardzo szybko uznano, 
że twierdza posiadająca tysiące żoł-
nierzy, setki dział oraz odpowiednie 
zapasy nie powinna zostać oddana 
przeciwnikowi bez podjęcia poważ-
niejszej próby obrony.  

Historyk Francis Loraine Petre 
oceniał później kapitulację nie-
zwykle surowo, wskazując, że na-
wet w sytuacji, gdyby dłuższa 
obrona Szczecina okazała się nie-
możliwa, pruscy żołnierze mogli 
próbować przedostać się na  
wschodni brzeg Odry, a następnie 
połączyć z wojskami rosyjskimi 
i kontynuować działania prze-
ciwko Napoleonowi.  

Pruskie władze potraktowały 
sprawę równie poważnie. W marcu 
1809 r. Romberg został skazany 
na dożywotnie więzienie za odda-
nie Szczecina bez walki, jednak kary 
nie zdążył rozpocząć, ponieważ 
zmarł 21 maja tego samego roku, 
niespełna dwa miesiące przed  80. 
urodzinami.  

SZCZECIN NIE BYŁ 
WYJĄTKIEM  
Jednym z najbardziej interesujących 
elementów tej historii jest fakt, że 
Romberg nie był jedynym pruskim 

dowódcą, który w tych dniach decy-
dował się złożyć broń w okoliczno-
ściach budzących później ogromne 
kontrowersje. Kapitulacja Szczecina 
stała się częścią znacznie większej 
fali załamania, która przetaczała się 
przez pruskie wojska pomiędzy 
Łabą i Odrą.  

Już 30 października, zaledwie 
dzień po pojawieniu się Lasalle’a 
pod Szczecinem, Francuzi przejęli 
pod Boldekowem, na południe 
od Anklamu, pruski park artyleryj-
ski wraz z ok. 600 ludźmi, 800 
końmi, 25 działami polowymi oraz 
48 wozami z amunicją. Dwa dni 
później skapitulował Küstrin, dzi-
siejszy Kostrzyn nad Odrą, chociaż 
tamtejsza załoga liczyła ok. 2400 lu-
dzi, dysponowała 92 działami, a w  
twierdzy nie brakowało ani żywno-
ści, ani amunicji. Dowodzący Ko-
strzynem pułkownik von Ingersle-
ben zapłacił za swoją decyzję jesz-
cze wyższą cenę niż Romberg, po-
nieważ został później skazany 
za tchórzostwo na śmierć, choć król 
Fryderyk Wilhelm III zamienił osta-
tecznie ten wyrok na dożywotnie 
więzienie.  

W ciągu zaledwie kilku dni jeden 
z najważniejszych systemów mili-
tarnych ówczesnej Europy rozsypy-
wał się więc na oczach Francuzów, 
którzy dzięki szybkości marszu 
i bezwzględnemu wykorzystywaniu 
chaosu potrafili sprawiać wrażenie, 
że ich siły są większe i znajdują się 
bliżej, niż było w rzeczywistości. 

 Rycina francuska przedstawiająca wkroczenie armii Napoleona do Szczecina w 1806 roku.
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Krzewina Zgorze-
lecka to stacja w  
pow. zgorzeleckim 

między Bogatynią i Zgorzel-
cem. Typowy punkt na kole-
jowej trasie. Wystarczy jed-
nak spojrzeć na rozkład jazdy, 
by zauważyć coś nietypo-
wego. Zamiast polskich miej-
scowości, są w nim niemiec-
kie nazwy. Pociągi przyjeż-
dżają z Görlitz (Zgorzelec) 
i jadą w stronę Zittau (Ży-
tawa). Można stąd dotrzeć 
m.in. do miasta Cottbus 
(Chociebuż). 

Stacja leży na polskim tery-
torium, ale służy przede 
wszystkim pasażerom podró-
żującym między niemieckimi 
miejscowościami. Jedyne po-
ciągi wykonują kursy dla nie-
mieckich linii regionalnych 
ODEG. Korzystają z niej 
mieszkańcy Ostritz (Ostro-
wiec Łużycki), którzy po wyj-
ściu z pociągu mogą przejść 
przez kładkę nad Nysą Łu-
życką do swojego miasta. 
Rzadziej przyjeżdżają tu Po-
lacy pracujący za zachodnią 
granicą.  

Na stacji spotykam tury-
stów, którzy właśnie wysiedli 
z pociągu. Chcą zobaczyć, co 
znajduje się po drugiej stronie 
rzeki. - Idziemy kładką do  
Ostritzu, żeby trochę zoba-
czyć okolicę. Chętnie odwie-
dzilibyśmy przede wszystkim 
klasztor St. Marienthal nad  
Nysą Łużycką. To ciekawe 
miejsce, więc jeśli wystarczy 
nam czasu, chcielibyśmy tam 
zajrzeć - mówią na odchodne. 

Żeby zrozumieć, dlaczego 
tak jest, trzeba cofnąć się do  
XIX w. Stacja została otwarta 
15 października 1875 r.  na linii 
łączącej Zgorzelec z Żytawą 
i początkowo służyła niemiec-
kiemu miasteczku Ostrowiec 
Łużycki. Według niemieckich 
kronikarzy, na których powo-
łuje się dziennikarz Steffen 
Linke, podczas budowy linii 

dużą wagę przywiązywano 
do oszczędności. Koryto Nysy 
Łużyckiej miało zostać prze-
sunięte, aby uniknąć budowy 
dwóch mostów kolejowych 
i skrócić trasę. W rezultacie 
stacja znalazła się na wschod-
nim brzegu rzeki, podczas gdy 
Ostrowiec Łużycki leżał  
po drugiej stronie. 

Wówczas nie miało to 
większego znaczenia. Za-
równo dworzec, jak i miasto 
znajdowały się w Niemczech. 
Sytuacja zmieniła się po II 
wojnie światowej.  

- Dla Ostritzu przełomo-
wym wydarzeniem było jed-
nak wytyczenie granicy po II 
wojnie światowej. Nagle dwo-
rzec znalazł się za niemiecką 
granicą, na terytorium Polski, 
i początkowo stał się niedo-
stępny dla mieszkańców mia-
sta, choć od miasta dzieli go 
zaledwie kilkadziesiąt me-
trów - pisze Linke w swojej pu-
blikacji z 2021 r. 

Po wojnie stację zamk -
nięto, bo nie było do niej do-
stępu od strony polskiej sieci 
kolejowej. Jej położenie oka-
zało się jednak ważne dla ru-
chu kolejowego między nie-
mieckimi miejscowościami. 
Pociągi nadal musiały prze-
jeżdżać przez ten fragment 
Polski. 

ZAMKNIĘTE OKNA,  
I STRAŻ GRANICZNA 
Przez lata przejazd niemiec-
kich pociągów przez Polskę 
wiązał się z ograniczeniami. 

- W 1948 r. władze radziec-
kiej strefy okupacyjnej Nie-
miec i Polski Ludowej uzgod-
niły uproszczone zasady ru-
chu tranzytowego. Po obu 
stronach Nysy Łużyckiej kon-
trolowano jednak paszporty 
i przepustki. Sam budynek 
dworca otoczony był wyso-
kim, 3-4-metrowym ogrodze-
niem, które po zmroku oświe-
tlano tak intensywnie, że te-
ren był jasny jak w dzień. 
Niemcy nie mogli wchodzić 

do budynku stacyjnego nawet 
podczas niepogody - relacjo-
nuje w niemieckich kronikach 
mieszkaniec Ostrowca Ge-
rold Schmacht. 

Pociągi jeździły z zamknię-
tymi drzwiami i zasłoniętymi 
oknami. - Konduktor biegał 
przez wagony z czworokąt-
nym kluczem, ryglując kolej -
ne przedziały. Dopiero po la-
tach przepisy stopniowo łago-
dzono, aż w czasie letnich 
upałów podróżni mogli wre -
sz cie otworzyć okna - pisze 
Linke. 

W 1959 r. podpisano 
umowę między władzami 
PRL i NRD dotyczącą tranzy-
towego ruchu kolejowego, a  
następnie porozumienie mię-
dzy PKP i kolejami wschod-
nioniemieckimi. Stacja dzia-
łała już pod nazwą Krzewina 
Zgorzelecka, zaczerpniętą 
od pobliskiej polskiej wsi. 

SÓL STREFY 
SCHENGEN 
Dziś niemieckie pociągi za-
trzymują się tu regularnie. Nie 
ma tu jednak typowego dwor -
ca z kasą biletową i obsługą 
pasażerów. Budynek nie jest 
wykorzystywany do obsługi 
ruchu kolejowego. Na peronie 
znajduje się niewielkie, czę-
ściowo przeszklone miejsce 
do siedzenia. Reszta pasaże-
rów musi poczekać na stojąco. 

Dla większości podróż-
nych Krzewina Zgorzelecka 
nie jest celem samym w sobie. 
Według danych przekaza-
nych przez rzeczniczkę 
ODEG Dietmute Graf, na je-
den kurs wysiadało tu średnio 
od jednej do dwóch osób. To 
niewiele, ale stacja pełni swoją 
funkcję. Umowa przewozowa 
z niemieckim przewoźnikiem 
obowiązuje do 2030 r. 

Krzewina Zgorzelecka słu -
ży też mieszkańcom polskiej 
strony granicy, którzy dojeż-
dżają do pracy w Niemczech. 
Mężczyzna, którego spoty-
kam na stacji, przyjechał ro-

werem. Czeka na pociąg ja-
dący w stronę Chociebuża. 
Do pracy ma dotrzeć na godz. 
14. - Podjechałem rowerem 
na pociąg o 12.22. W stronę 
Cottbusu jedzie się dość dłu -
go, ale warto, bo przynajmniej 
można zarobić te 3 tys. euro. 
A tu, zaraz za granicą, płacą 
1700 euro. To już nie są kon-
kurencyjne zarobki w porów-
naniu z tym, co można dostać 
w zakładach po polskiej stro-
nie - mówi mi mężczyzna. - 
Myślałem, że pan z Niemiec - 
zaczął rozmowę, gdy przywi-
tałem się. 

Dla pasażerów nie ma zna-
czenia, że pociąg jest niemie -
cki, a peron leży w Polsce. Li-
czy się możliwość dojazdu i  
zarobki po drugiej stronie gra-
nicy. 

CZEKAJĄ NA POLSKIE  
POŁĄCZENIE 
Paradoks Krzewiny Zgorze-
leckiej widać jeszcze wyraź-
niej, gdy porozmawia się z  
mieszkańcami okolicznych 
wsi. Pociągi zatrzymują się na  
polskiej stacji, ale nie można 
nimi dojechać do Bogatyni ani 
Zgorzelca w ramach pol-
skiego połączenia regional-
nego. 

Starsza mieszkanka Brat-
kowa, pobliskiej miejscowo-
ści, zwraca uwagę, że okolica 
jest spokojna, a dojazd na  
dworzec nie należy do co-
dziennych tras wielu kierow-
ców.  

- Tą drogą na dworzec 
przejeżdża może jeden samo-
chód dziennie, ruch jest  nie-
wielki. Z tego dworca korzy-
stają przede wszystkim Niem -
cy. A szkoda, bo gdyby jeździł 
tu polski pociąg, to my też 
mielibyśmy blisko i do Boga-
tyni, i do Zgorzelca. Jesteśmy 
mniej więcej w połowie drogi 

Z tej stacji odjeżdżają 
tylko niemieckie pociągi

 „Myślałem, że pan z Niemiec” - usłyszałem od mężczyzny, 
który przyjechał rowerem na dworzec w Krzewinie 
Zgorzeleckiej. Czekał na pociąg do Chociebuża (po niemiecku 
Cottbus), gdzie jechał do pracy. Nie byłoby w tym nic 
dziwnego, gdyby nie fakt, że stacja, na której stał, znajduje się 
w Polsce, a zatrzymują się tu wyłącznie niemieckie pociągi. 
Polskie składy pasażerskie nie kursują tędy od ponad 26 lat.
MICHAŁ PERZANOWSKI

 KOLEJ

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Ogłoszenia drobne w Twojej gazecie
zlecisz przez Internetowe Biuro 
Ogłoszeń: ibo.polskapress.pl   

ibo TWOJE DOMOWE
BIURO OGŁOSZEŃ

AUTOPROMOCJA

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

  AUTA  uszkodzone - Złomowanie, 
604-542-022 

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Zdrowie

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, 695-412-061 

 NEUROLOGIA 

Neurolog - specjalista, 
602-691-580

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  AGD  - pralki szybko, tanio, 
504-556-016 

  RTV,  LCD - dojazd gratis, 889-153-215 

  TELE  -audiovideo naprawa, 
602-687-803 

 INSTALACYJNE 

  ELEKTRYK,  693-741-682 

Hydraulik A-Z, 721-933-455

Hydraulika, naprawy, 509-721-995

Przepychanie kanalizacji, 
509-721-995

 PORZĄDKOWE 

Mycie okien, 518-926-402

DROBNE

między tymi miejscowościa -
mi, więc takie połączenie bar-
dzo by się przydało - mówi mi 
pani Krystyna. 

Polskie pociągi pasażerskie 
przestały kursować na tej linii 
w kwietniu 2000 r. Tory nie 
zniknęły jednak z mapy. Na-
dal korzystają z nich pociągi 
towarowe, m.in. przewożące 
węgiel z kompleksu energe-
tycznego Turów. 

Przez lata powrót połączeń 
pasażerskich miał być częścią 
programu Kolej Plus. Projekt 
rewitalizacji linii Zgorzelec - 
Bogatynia wyceniono na  ok. 
322 mln zł. Zakładano, że 85 
proc. kosztów pokryje rząd, 
a pociągi będą mogły jeździć 
z prędkością do 120 km/godz. 
Przejazd z Bogatyni do Zgo-
rzelca miał trwać ok. 47 min. 

Projekt napotkał problemy 
finansowe. PKP Polskie Linie 
Kolejowe zarekomendowały 
odstąpienie od jego realizacji 
z powodu przewidywanego 
wzrostu kosztów. W 2026 r. 
pojawiła się natomiast kon-
cepcja przeprowadzenia nie-
zbędnych prac przez samo-
rząd. 

- Prowadzone są rozmowy 
PKP PLK z woj. dolnośląskim 
dotyczące możliwości przeka-
zania w zarząd Dolnośląskiej 
Służbie Dróg i Kolei infra-
struktury związanej z liniami 
kolejowymi tworzącymi ciąg 
komunikacyjny między Zgo-
rzelcem a Bogatynią - mówi 
Rafał Jaśkowski, dyrektor 
biura komunikacji w Minister-
stwie Infrastruktury. 

Przyszłość polskich połą-
czeń na tej trasie pozostaje 
więc niepewna. Krzewina 
wciąż będzie więc stacją na  
granicy dwóch kolejowych 
rzeczywistości.

Choć dworzec jest w Polsce, zatrzymują się na nim 
wyłącznie niemieckie pociągi pasażerskie.
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ROZRYWKA Irena Santor była gościem specjalnym  
9. odcinka „Tańca z gwiazdami”.  
9 grudnia artystka będzie obchodzić  
92. urodziny.a13

a
Za nami kolejny odcinek  
odcinek programu „Dan-
cing with the Stars. Taniec 

z gwiazdami”. Był wyjątkowy pod  
wieloma względami. Gwiazdy za-
tańczyły po dwa ukła dy. Jeden pod  
muzykę ludową, a  drugi pod prze-
boje Ireny Santor, która była go-
ściem specjalnym tego odcinka. Co 
więcej, w jury pojawiła się Jolanta 
Kwaśniewska, która na jeden odci-
nek zastąpiła Julię Wieniawę w roli 
jurorki. Była pierwsza dama tego 
wieczoru była wyjątkowo łaskawa 
dla uczestników, sypiąc praktycz-
nie samymi dziesiątkami. To jed-
nak nie wystarczyło, by uratować 
jedną z par... 

Na pierwszy ogień poszli Helena 
Englert i Roman Osadchiy, którzy 
zmierzyli się z walcem wiedeńskim 
do... „Walca Embarras”. Jak im po-
szło? Brawo, wspaniale - przyznała 
Jolanta Kwaśniewska. To był maj-
stersztyk turniejowy - przyznał Ra-
fał Maserak komplementując pracę 
stóp. Helena i Roman otrzymali 40 
punktów!  

Iza Kuna i Michał Bartkiewicz.   
zaprezentowali się w walcu wie-
deńskim do „Powrócisz tu” Ireny 
Santor. Owacje od publiczności 
trwały wyjątkowo długo.   

- Wy tworzycie tutaj jakąś bajkę 
- przyznała z zachwytem Jolanta 
Kwaśniewska. Iwona Pavlović z ko-
lei nieco czepiała się ramy. Iza i Mi-
chał otrzymali 36 punktów. 

Piotr „Guma” Gumulec i Julia 
Suryś zatańczyli cza-czę do „Już nie 
ma dzikich plaż” Ireny Santor. - Ob-
serwuję was. Gigantyczny progres 
- przyznała Jolanta Kwaśniewska. 
- Twoje bioderka sobie, a nóżki so-
bie - skrytykowała Iwona Pavlović. 
Pozostali jurorzy byli podobnego 
zdania. Piotr i Julia dostali tylko 27 
punktów... w tym dziesiątkę od Jo-
lanty Kwaśniewskiej 

Na specjalną prośbę Jolanty 
Kwaśniewskiej, tym razem żadna 
z par nie odpadła z programu! 
Punkty jurorów i SMS-y widzów 
przechodzą do następnego od-
cinka.  

Piotr Gumulec, który tego wie-
czoru zdobył najmniej punktów 
może mówić o sporym szczęściu...

 KAROL GAWRYŚ

Najnowszy odcinek „Dancing with the Stars. Taniec z gwiazdami” był wyjątkowy pod wieloma 
względami. Gwiazdy zatańczyły po dwa układy. Jeden pod muzykę ludową, a drugi pod przeboje Ireny 
Santor, która była gościem specjalnym tego odcinka.
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Pierwsza Dama   
była hojna i łaskawa 
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a
Sportowe osiągnię-
cia zespołu z Al. Pił-
sudskiego wywołują 

wściekłość fanów. 
Ci w internetowych wpi-

sach nie mają litości dla pił-
karzy i trenera, dostaje się 
też ostro działaczom i wła-
ścicielowi futbolowej spółki. 
To delikatne przykłady fru-
stracji fanów: 

a Tęsknię za starym bied-
nym Widzewem, tym bez 
pieniędzy ale wygrywają-
cym chociaż jakiś mecz. 
a Stamirowski wróć. Było 
biednie, ale godnie. Teraz 
pomyślcie ile dobrych 
transferów zrobił Wichnia-
rek, a ile wszyscy od czasu 
Dobrzyckiego... Przecież 
z taką kasą Wichniarek by 
już drugiego majstra robił 
sięgnęliśmy dno dna. Jeste-
śmy takim g...., że prosi się 
o samorozwiązanie i ko-
lejną reaktywację, ale tym 
razem z nowym herbem 
żeby nie hańbić herbu Wi-
dzewa. 
a Za czasów Niedźwiedzia 
i Myśliwca może nie było 
tyle kasy, ale coś tam grali. 

A teraz serce aż krwawi 
i boli. 

Nie dziwi zatem, jak prze-
kazują media, że w klubie się 
zagotowało i teraz działacze 
podczas spotkania, które ma 
się jeszcze odbyć w tym tygo-
dniu, będą chcieli gasić po-
żar. Na ten temat dochodzą 
różne informacje, ale nie-
które z nich mówią o tym, że 
w zimowym okienku znów 
ruszy transferowa ofensywa. 
Spekuluje się o pięciu piłka-
rzach. 

Mówi się nawet o pięciu 
nowych zawodnikach. 
Pierwszy transfer ma doty-
czyć prawego obrońcy z Gre-
cji.To nie dziwi specjalnie, 
bowiem dotychczasowa poli-
tyka personalna w piłkarskiej 

drużynie Widzewa zawaliła 
się z hukiem. 

Trzynaście kolejek no-
wego sezonu, dwóch trene-
rów (we wrześniu Mateusz 
Stolarski zastąpił Aleksan-
dara Vukovicia), jedno zwy-
cięstwo i ledwie jedenaście 
punktów na koncie, to obraz 
niemocy wszystkich ludzi 
futbolowego interesu z Al. 
Piłsudskiego. 

Pewnie ma o czym my-
śleć Łukasz Masłowski, szef 
pionu sportowego Wi-
dzewa. Jego pojawienie się 
w łódzkim klubie miało być 
początkiem marszu ku 
świetlanej przyszłości, a jak 
na razie, jest przyczynkiem 
do szyderczych kpin środo-
wiska.

Arsenal Londyn wygrał z Li-
verpoolem 1:0 w hicie angiel-
skiej ekstraklasy piłkarskiej, 
odnosząc pierwsze zwycię-
stwo na stadionie Anfield 
od 14 lat.  

Bramkę zdobył Kai Havertz 
(16), który został najlepszym 
niemieckim strzelcem w histo-
rii Premier League. 

Havertz gra w Anglii od sze-
ściu lat. 27-letni napastnik łącz-
nie strzelił dla Chelsea i Arse-
nalu 46 ligowych goli, o jed-
nego więcej od Ilkaya Guendo-
gana, niegdyś gwiazdy Man-

chesteru City, a obecnie za-
wodnika Galatasaray Stambuł. 

Dzięki zwycięstwu bro-
niący tytułu Kanonierzy objęli 
prowadzenie w rozgrywkach, 
wykorzystując sobotnie po-
tknięcie Manchesteru City, 
który przegrał u siebie z Bri-
ghton 0:1. 

W tabeli Arsenal wyprze-
dza o trzy punkty Manchester 
City oraz o pięć rewelację se-
zonu, Brighton. Liverpool zaj-
muje piąte miejsce, tracąc 
do lidera już dziewięć punk-
tów.  HOF

POŻAR W WIDZEWIE.  
KIBICE TĘSKNIĄ ZA STAMIROWSKIM

Już w Katarze może być radość 

Sytuacja wokół 
piłkarskiej drużyny 
Widzewa staje się 
napięta, a wyjścia 
z kryzysu nie 
widać!
JAN HOFMAN

Tomasz Stamirowski i Robert Dobrzycki. 
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Antonelli najmłodszym 
mistrzem świata F1
20-letni Kimi Antonelli został 
najmłodszym w historii 
i pierwszym od 73 lat włoskim 
mistrzem świata Formuły 1.  

Tytuł przypieczętował, zaj-
mując trzecie miejsce w wy-
ścigu o Grand Prix Meksyku, 
choć do sukcesu wystarczała 
mu dziewiąta lokata. Kie-
rowca Mercedesa pobił do-
tychczasowy rekord Niemca 
Sebastiana Vettela, który zdo-
bywając pierwszy z czterech 
tytułów miał 23 lata. 

Wyścig o Grand Prix 
Meksyku wygrał Max Ver-
stappen (Red Bull Racing) 
przed Brytyjczykiem Lewi-
sem Hamiltonem (Ferrari).   
Holender, czterokrotny 
mistrz świata, triumfował 
Verstappen,  startował z pią-
tej pozycj,  po raz kolejny za-
prezentował się znakomicie, 
zapewniając sobie 74. zwy-
cięstwo w karierze, a trzecie 
w ostatnich czterech Grand 
Prix. 

Antonelli wysiadł z samo-
chodu przy entuzjastycznych 
okrzykach 30 tys. kibiców 
zgromadzonych na trybu-
nach Foro Sol. Najpierw objął 
Hamiltona, z którym jest bli-
sko związany, a następnie 
Verstappena. Potem pod-
szedł do swoich rodziców, 
Marco i Veroniki, aby ser-
decznie ich uściskać. 

W swoim 300. wyścigu 
Formuły 1 bohater kibiców 
meksykańskich Sergio Perez 
(Cadillac) zajął 17., ostatnie 
miejsce. 
HOF

Kimi Antonelli został 
mistrzem świata. 
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O piłkę walczą Kai Havertz z  Arsenal (od lewej) i Trey 
Nyoni z Liverpoolu.

Arsenal zakończył złą passę 
na Anfield Road, rekord 
Havertza
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Marc Marquez wygrał wyścig 
motocyklowej klasy MotoGP 
o Grand Prix Malezji na torze 
Sepang i umocnił się na pro-
wadzeniu w klasyfikacji mi-
strzostw świata.  

Po 80. zwycięstwie 
w „królewskiej klasie” Hisz-
pan jest o krok od zdobycia 
ósmego tytułu. Jadący Ducati 
Marquez wyprzedził zwy-
cięzcę sprintu, rodaka Pedro 
Acostę (KTM) oraz swojego 
brata, Alexa Marqueza. 

33-letni motocyklista ma 
44 punkty przewagi nad dru-
gim w klasyfikacji generalnej 
Moto GP Jorge Martinem 
(Aprilia), który pauzuje z po-
wodu kontuzji, i już w następ-
nym starcie w Katarze może 
przypieczętować końcowy 
sukces. 

Martin, który niedawno 
doznał złamania nadgarstka, 
był w Malezji, ale nie był 
w stanie wystartować. 
HOFMarc Marquez mknie na swoimDucati. 
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Piłkarska Liga Mistrzów, 
dzisiejsze mecze 4. kolejki: 
Szachtar Donieck - Sporting Lizbo-
na (godz. 18.45, Londyn), Galatasa-
ray Stambuł - VfB Stuttgart (18.45) 
Atletico Madryt - Bayern Mona-
chium (21), FC Barcelona - Aston 
Villa (21), Feyenoord Rotterdam - 
Inter Mediolan  (21), Bodoe/Glimt - 
Lille OSC (21), LASK Linz - Slovan 
Bratysława (21), Manchester United 
- AS Roma (21), Villarreal CF - Paris 
Saint-Germain  (21). 
 
Liga NBA. Pierwsze 
w sezonie zwycięstwo 
Nets 
Koszykarze Brooklyn Nets odnieśli 
pierwsze zwycięstwo w tym sezo-
nie ligi NBA, pokonując w niedzielę 
na wyjeździe Indiana Pacers 98:90.  
Nets przełamali się po pięciu kolej-
nych porażkach.  

Liga NHL seria asyst 
McDavida 

Connor McDavid z Edmonton Oilers 
do piętnastu przedłużył serię me-
czów od początku rozgrywek NHL, 
w których odnotował co najmniej 
jedną asystą. W spotkaniu z New 
York Rangers, wygranym przez jego 
zespół 4:1, popisał się 30. takim po-
daniem w sezonie i zdobył dziewiątą 
bramkę. 
 
Maraton w Nowym 
Jorku Triumf debiutanta 
Szwed Andreas Almgren zwyciężył 
w  50. maratonie nowojorskim, de-
biutując w tej imprezie. Wśród kobiet 
triumfowała Kenijka Sheila Chepkirui 
– po raz drugi w karierze. Na ostat-
nich kilometrach Szwed oderwał się 
od Włocha Yemaneberhana Crippy 
i sięgnął po zwycięstwo z czasem 
2:06.01. Crippa przybiegł na metę 13 
sekund później. Trzecie miejsce zajął 
Kamohelo Mofolo z Lesotho, wy-
przedzając broniącego tytułu Kenij-
czyka Bensona Kipruto.

a
Iga Świątek i Maja Chwa-
lińska zanotowały mini-
malne spadki i w najnow-

szym notowaniu światowego ran-
kingu tenisistek zajmują, odpowied-
nio, dziewiątą i 12. pozycję. Wyraźną 
liderką pozostaje Jelena Rybakina 
z Kazachstanu. 

Obie czołowe polskie tenisistki 
zakończyły już sezon w cyklu WTA, 
Chwalińska ma jeszcze zagrać 
w spotkaniu Fed Cup ze Szwed-
kami. 

Magdalena Fręch utrzymała 50. 
lokatę, a Magda Linette przesunęła 
się z 71. na 68. miejsce. 

Na czele zestawienia bez zmian 
- prowadzi Rybakina, przed Aryną 
Sabalenką, ale zmniejszyła się mię-
dzy nimi różnica, gdyż zawodnicz-
kom odjęto już punkty za ubiegło-
roczny turniej WTA Finals, który za-
kończył się triumfem reprezen-

tantki Kazachstanu po finałowej wy-
granej z Białorusinką. 

Niemiec Alexander Zverev został 
oficjalnie liderem światowego ran-
kingu tenisistów. Wyprzedza prowa-
dzącego dotychczas Włocha Jannika 
Sinnera oraz Hiszpana Carlosa Alca-
raza. 

29-letni Zverev awans na pierwszą 
pozycję zapewnił sobie awansując 
do ćwierćfinału turnieju w Wiedniu, 
z którego ostatecznie odpadł w półfi-
nale. Zdystansował Sinnera, gdyż ten 
stracił 1000 punktów za triumf w ro-
zegranym przed rokiem w tym czasie 
turnieju w paryskiej hali Bercy. Poza 
tym Włoch z powodu kontuzji nie gra 
od lipca i w tym sezonie już nie wróci 
na korty. 

Zverev jest drugim niemieckim, 
po Borisie Beckerze, a 30. w historii li-
derem listy ATP. Pierwszym w 1973 
roku był Rumun Ilie Nastase. Najdłu-
żej - przez 428 tygodni - na czele tego 
zestawienia był Serb Novak Djoković, 

który obecnie jest 11. W czołówce inną 
istotną zmianą jest wypadnięcie z czo-
łowej dziesiątki Kanadyjczyka Felixa 
Augera-Aliassime’a, który spadł 
z siódmego na 13. lokatę.  

Nieznaczny spadek odnotował 
Hubert Hurkacz, który z 28. przesunął 
się na 29. miejsce. Kamil Majchrzak, 
który przeszedł w ubiegłym tygodniu 
operację kolana, zachował 82. pozy-
cję. 

Rozstawiony z numerem 2 Carlos 
Alcaraz pokonał występującego 
z piątką Australijczyka Alexa de Mi-
naura 6:1, 6:4 w finale halowego tur-
nieju ATP 500 na kortach twardych 
w Wiedniu. Było to czwarte trofeum 
Hiszpana w tym sezonie i 28. w karie-
rze. 

Monakijczyk Valentin Vacherot 
w finale halowego turnieju teniso-
wego ATP 500 w Bazylei pokonał roz-
stawionego z numerem ósmym Cze-
cha Jiriego Leheckę 2:6, 6:3, 6:3. To 
jego drugi tytuł w karierze.

ŁKS poinformował, że trener Ma-
riusz Zasada nie jest już szkoleniow-
cem piłkarskiej  drużyny ŁKS III 
Łódź, występującej w czwartej lidze. 

Jego miejsce na tym stanowisku 
zajmie tymczasowo Mateusz Skwi-
rut, pełniący w Akademii ŁKS funk-
cję zastępcy dyrektora ds. szkolenio-
wych. 

Widać, że właściciel piłkarskiej 
spółki z Al. Unii nie wytrzymał. Dru-
żyna ŁKS w piętnastu meczach 
rundy jesiennej wywalczyła tylko 
szesnaście punktów, doznając w tym 
czasie siedmiu porażek (ostatnia 1:3 
z Orłem Parzęczew). Taki dorobek 
plasuje zespół na piętnastym miej-
scu w tabeli. 

Mariusz Zasada pojawił się 
w Akademii ŁKS na początku 2021 
roku, gdzie najpierw dołączył 
do sztabu szkoleniowego ŁKS U17 
(rocznik 2004) i ŁKS U16 (rocznik 

2005), a potem został szkoleniow-
cem drugiej drużyny rezerw (ŁKS III 
Łódź), która obecnie występuje 
na piątym poziomie rozgrywkowym. 

Lenard Szczygieł otrzymał ko-
lejne powołanie do reprezentacji Pol-
ski do lat 19, która w listopadzie weź-
mie udział w turnieju kwalifikacyj-
nym do mistrzostw Europy. 

Przed reprezentacją Polski do lat 
19 prowadzoną przez Radosława So-
bolewskiego, ważny turniej kwalifi-
kacyjny do mistrzostw Europy. 
Biało-czerwoni zagrają z Andorą (11 
listopada, godz. 12, Przeworsk) oraz 
Luksemburgiem (17 listopada, godz. 
12, Leżajsk). 

Napastnik ŁKS zagrał  w spotka-
niach reprezentacji Polski U-19 ze 
Szwajcarią, Słowacją i Kazachsta-
nem, które odbyły się w ramach to-
warzyskiego turnieju na Słowacji.  
HOF

Właściciel ŁKS nie wytrzymał. Zwolnił 
trenera piłkarskiej drużyny
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Lenard Szczygieł, znów zagra 
w reprezentacji Polski.

EXPRESS
A A A

Polscy 
zawodnicy 
znów niżej 
w rankingach

TENIS

Iga Świąte jest najwyżej notowana z polskich tenisistek.
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Niemiec Alexander Zverev ma powody do radości.  Został liderem 
światowego rankingu tenisistów. 

JAN HOFMAN
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a BARAN (21.03-19.04)  
Nie idź dziś utartą ścieżką. Z po-
zornie błahej sytuacji wycią-
gniesz cenną lekcję. Wieczorem 
los podsunie Ci intrygujący znak. 
a BYK  (20.04–20.05) 
Ktoś będzie liczył na Twoje 
wsparcie bardziej, niż przypusz-
czasz. Okaż serce, ale nie zapo-
minaj o własnych potrzebach 
i planach. 
a BLIŹNIĘTA  (21.05–20.06) 
 Wtorkowa energia doda Ci od-
wagi do ruchu, którego unikałeś 
od dawna. Jedno zdanie wypo-
wiedziane we właściwym mo-
mencie odmieni bieg spraw. 
a RAK  (21.06–22.07) 
Po zadumie minionych dni zapra-
gniesz więcej światła i ruchu. Nie 
odrzucaj nagłego zaproszenia, 
kryje się za nim coś cennego. 
a LEW  (23.07–22.08) 
Masz szansę zabłysnąć tam, 
gdzie inni wolą milczeć. Pew-
ność siebie będzie atutem, pod  
warunkiem że nie zagłuszy 
uważności. 
PANNA  (23.08–22.09) 
Listopadowy chłód zachęci do  
porządków nie tylko w domu, 
lecz także w myślach. Pozbę-
dziesz się ciężaru, który spowal-
niał Cię od tygodni. 
a WAGA  (23.09–22.10) 
 Nie wszystko wymaga dziś na-
tychmiastowej odpowiedzi. Za-
chowanie dystansu pomoże Ci 
dostrzec ukryte rozwiązanie. 
a SKORPION  (23.10–21.11) 
 Słońce nadal wędruje przez 
Twój znak, wzmacniając intuicję. 
Zaufaj pierwszemu przeczuciu, 
bo okaże się niezwykle trafne. 
a STRZELEC  (22.11–21.12) 
Wtorek może przynieść niespo-
dziewaną wiadomość z daleka. 
Otwórz się na nowe kierunki, na-
wet jeśli początkowo budzą nie-
pewność. 
a KOZIOROŻEC  (22.12–19.01) 
Ktoś uzna, że nie da się osiągnąć 
pewnego celu. Ty udowodnisz 
coś przeciwnego dzięki spokojo-
wi, konsekwencji i sprytowi. 
a WODNIK  (20.01–18.02) 
Początek listopada sprzyja 
wspomnieniom, lecz nie pozwól 
im zatrzymać Cię w miejscu. 
Przed Tobą nowa inspiracja. 
a RYBY  (19.02–20.03) 
Twoja wyobraźnia połączy dziś 
fakty, których inni nie dostrzega-
ją. Dzięki temu unikniesz pomyłki 
i zyskasz przewagę w ważnej 
sprawie.  

KALENDARIUM ŁÓDZKIE HISTORIA MIASTA

3.11.2026

a 3 listopada 1655 Sieradz bez walki 
poddał się Szwedom. Część szlach-
ty pod wodzą miecznika sieradzkie-
go Stefana Zamoyskiego zasiliła za-
łogę, która broniła Jasnej Góry.   
a 3 listopada 2007 w wieku 82 lat 
zmarł Harry Haft, amerykański bok-
ser zawodowy (na zdj. powyżej). 
Urodził się i wychował w Bełchato-
wie jako Herszel Haft. Gdy wybu-
chła wojna, miał 14 lat. Po likwidacji 
bełchatowskiego getta trafił do kil-
ku niemieckich obozów śmierci, 
przeżył, bo - ku uciesze niemieckich 
oprawców - stawał do walki bokser-
skiej na śmierć i życie. Po wojnie 
osiadł w USA, gdzie walczył z le-
gendarnym Rocky’m Marciano.   

KRZYŻÓWKA

a 3 listopada 1905 r. w Łodzi oddano do użytku szpital Anny Marii, pierwszy w zaborze rosyjskim specjalistyczny 
szpital dziecięcy. Wybudowany został za pieniądze zbierane przez dr. Karola Jonschera. Największą kwotę na bu-
dowę szpitala przeznaczyli Matylda i Edward Herbstowie. Po śmierci córki Anny Marii ofiarowali działkę pod bu-
dowę i pieniądze. W ten sposób uczcili pamięć córki. W 1950 r. szpitalowi przy al. Piłsudskiego nadano imię Janu-
sza Korczaka. Na zdjęciu poczekalnia szpitala, rok 1930. Więcej o tej i o innych rocznicach 3 listopada piszemy 
w dzisiejszym Kalendarium Łódzkim na naszej stronie internetowej. DWOI   
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Krzyżówka nr 199
Poziomo:
3) światło hamowania,
6) ryba w wigilijnym menu,

11) ilościowy wynik produkcji,
12) składany władcy,
13) honorowa na stadionie dla 

 zwycięzcy,
14) przyprawa do galarety,
15) przepływa przez Sankt Pe-

 tersburg,
16) organ dowodzenia wojskiem,
17) przeżytek minionej epoki,
18) przykrywane narzutą,
19) bezbarwny gaz w ropie naf-

 towej,
21) płynie po zboczu Etny,
23) żelastwo dla huty,
26) wzmacnia siłę głosu,
27) osłona chłodnicy w samo-

 chodzie,
30) komedia mistrza Williama 

 Szekspira,
31) płaszcz o wojskowym kroju,
34) stan w USA kupiony od ca-

 ra Rosji,
38) królewski pałac pod Pary-

 żem,
39) spec od przekrętów,
40) kalesony potocznie,
41) naczynie z uchem,
42) torba na sklepowe zakupy.
Pionowo:
1) wygoda życia,
2) dziesiętny, używany w obli-

 czeniach,
3) uszko do zawieszania kłód-

 ki,
4) dramat muzyczny z ariami 

 i baletem,
5) wpływowy, bogaty człowiek,

 6) zgromadzenie kardynałów 
  wybierających papieża,
 7) imię córki Zeusa od tyłu,
 8) dostojnik kościelny odziany 
  w fiolet,
 9) upust na cenie towaru,
 10) personel sklepu,
 20) ma duszę na ramieniu,
 22) służba na statku,
 24) kolekcja znaczków lub obra-
  zów,
 25) druga epoka trzeciorzędu,

 28) cienki przewód metalowy,
 29) sąsiad Czecha,
 31) wielki strach,
 32) imię Caruso, słynnego śpie-
  waka,
 33) niebieski kwiat rosnący w 
  zbożu,
 35) kosmata gąsienica,
 36) praca w wojsku, straży po-
  żarnej,
 37) cenne starocie do kupienia 
  w desie.

Rozwiązanie nr 198

Wschód Słońca: 6.40 Zachód Słońca: 16.12  
Imieniny: Bogumił, Cezary, Chwalisław, German, Hubert, Huberta, Marcin, 
Sylwia, Szymon, Teofil, Walenty, Walentyn i Witalis.

Dzisiaj Jutro

maks. 8 oC  min. 2 oC maks. 7 oC min. -2 oC 

 
 
Kiedy goły las nastaje, 
Święty Hubert z lasu cały 
obiad daje.  
 
Jaki listopad trzeci,  
taki marzec się kleci.

PRZYSŁOWIA NA DZIŚ
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